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Prenumerata na „Kronikę Codzien­
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C. k. proknratorja pań stw a  
sk on fisk ow ała  num er w c zo ­
rajszy  z p ow od a a r ty k u la  
w stęp nego . N arządzenie d ro ­
g iego  nak ład a  ja z  b y ło  nie- 
m ożliw em .

Klasyfikacja dróg.
Wydział krajow y zapowiedział już 

niemal urzędownie, że w najbliższej 
sesji sejmowej wniesie nowy projekt 
do reformy ustawy drogow ej z ro­
ku 1866 , i właśnie w  tych dniach 
obradowała w wydziale kraj. kom i­
sja ankietowa nad zasadniczemi po­
stanowieniami przygotow yw anego 
projektu.

Nie znamy dokładnie treści wnio­
sków wydziału krajowego; niewia­
domo nam także, do jakich rezul­
tatów doprowadziły obrady ankiety 
drogowej. Lecz zdaje nam się, że 
uczynimy zadość obowiązkowi nie­
fachowego czasopisma, jeźli ogólni­
kow o skonstatujemy najbardziej upo­
wszechnione zdanier w  jakim kierun­
ku reforma ustawy drpgowej p o­
winna być przeprowadzoną.

Otóż ogólne jest mniemanie, że 
te środki jakie przy teraźniejszem u- 
stawodawstwie są do rozporządzenia 
na cele budowy i konserwacji dróg, 
wystarczyłyby potrzebie, g d y b y ,  
po pierwsze —  w y c z e r p u j ą c o ,  
po wtóre —  u m i e j  ę t n  i e były  
zużytkowane.

Nie są one wyczerpująco zużyt- 
kow yw ane , ponieważ dotychczas 
gminy i dwory spełniają obowiązki 
swoje drogow e niemal tylko o tyle, 
o ile im się chce, nie zaś w tej mie­
rze, jak ustawa przepisuje.

Pieniądze i prestacje w naturze, 
przeznaczone na cele drogow e nie 
są racjonalnie spożytkowane, ponie­
waż drogi są podzielone zupełnie 
niei rzebnie na tyle rozmaitych 
katc ryj, że w  tej plątaninie zarzą­
dów żadna z nich nie może być do­
prowadzoną do pomyślnego stanu.

Są u nas obecnie aż cztery ro­
dzaje dróg *. rządowe, krajowe, po­
wiatowe i gminne. D rogi erarjalnei 
krajowe posiadają cały aparat inży­
nierski do budowy i konserwacji 
podług najnowszych prawideł techni­

ki, lecz brak im tylko odpowiednich 
środków pieniężnych i w  robociz- 
nie do prowadzenia robót na w ięk­
szą skalę, gd y  gminne drogi mają niby 
prestacje, lecz marnują materjał i 
robociznę ponieważ brak im odpo­
wiedniego kierownictwa techniczne­
go. D rogi t. z. powiatowe są jakimś 
pokurczem administracyjnym , obło­
żonym wszystkiemi niedostatkami 
dróg gminnych, a bez zalet dróg 
krajowych.

Czyż nie byłoby to praktyczniej 
znieść te wszystkie podziały, i u- 
tworzyć tylko jedną kategorję dróg, 
sprężyście administrowaną przez fa­
chowy organ, złożony odpowiednio ?

Niech wszystkie drogi publiczne 
bez wyjątku nazywają się albo 
gminnemi albo krajowemi —  mniej­
sza o to. A le  niechaj wszystkie 
mają jednolity i sprężysty nadzór 
fachowy. T e  sumy, które wyda­
wane byw ają teraz corocznie na u- 
trzymanie rządowej służby drogowej 
w naszym kraju, to co kosztuje 
biuro drogowe przy wydziale kra­
jow ym , inżynierowie i dozorcy dróg, 
opłacani przez rady powiatowe a 
wreszcie, co pojedyncze gminy na 
drogi łożą w pieniądzach, w mate- 
rjale i robociźriie, wystarczyłoby na 
utworzenie gęstej sieci inżynierów i 
nadzorców drogow ych z centralnem 
biurem inżyniersko-administracyjnem. 
Przy umiejętnem zaś zużytkowaniu 
teraźniejszych prestacyj, i przez za­
stosowanie zasady konkurencji i do 
dróg gminnych, powstaw ałyby z pe­
wnością dobre drogi dojazdowe do 
wszystkich ważniejszych punktów 
handlowych, konserwacja gotow ych  
już dróg-murowanych taniej koszto­
wałaby, gdyż nie wszystkie potrze- 
baby płacić w takim razie gotów ką 
gdyby wolno było używać do nich 
szarwarków, a gminne drogi pod 
kierunkiem inżynierów doskonaliły­
by się powoli do stopnia murowa­
nych gościńców.

Jednem słowem kto chce, aże­
byśmy chociażby tym samym ko­
sztem jak teraz, doczekali się le­
pszych dróg, ten niechaj stara s,ę o 
zniesienie niepotrzebnej i kosztownej 
a arcyszkodliwej klasyfikacji dróg na 
kilka kategoryj.

C z e s i -
Jednodniowa awantura prazka, której 

bohaterem był Czerniajew, skończyła się 
bez krwi rozlewu; 29 pauprów zamknięto

dla wytrzeźwienia na policji a rosyjski 
„rycerz pióra i miecza* dojeżdża już do 
Brukseli. Wszelako farsa, której autorem 
był awanturniczy Skręjszowski, podaje 
dzienuikom różnych odcieni pożądaną 
sposobność do rozpamiętywań nad po­
lityką Czechów. Pomijamy wiedeńskie 
„Pressy* i „Blatty*, które z niesłychaną 
rozkoszą denuncjują zapaśników swych 
z nad Mołdawy, a przytaczamy pessymi- 
styczne zdanie „Czasu** że znika ten na­
ród, co zapowiadał przewodniczące stano­
wisko w zachodniej Słow|1ańsczyźnie“. Nam 
się zdaje, źe „Czas* przeholował nieco. 
Uciekinier z pod Aleksinaczu, znienawi­
dzony w Serbji a w Rosji skompromito­
wany, nie mógł w Pradze być czem in- 
nern jak tylko chwilowym parawanem 
dla tej polityki negacji i nienawiści 
którą względem Niemców powodują się 
Czesi. W strategiczne zdolności pogromcy 
Kokańców brawurzyści prazey także nie 
wierzą, a „Politik* przytacza in usum 
„bohatera słowiańskiego* tylko tę oko­
liczność, że i Austro-Węgry znajdują się 
w raiłem posiadaniu Gyńlaja i Benedeka. 
To też całej farsie urządzonej na bruku 
prazkim, nie należy żadfią miarą przypi­
sywać znaczenia zasadniczego, a „Augsb. 
Allg. Ztg.“ prawdopodobnie ma słuszność, 
jeżeli ją nazywa „rewanżem za piel­
grzymkę softów peszteóskich do Stam­
bułu.*

Społeczeństwo czeskie, wykolejone 
przez politykę deklarantów z torów par­
lamentarnego życia, ograniczone jest tylko 
na prasę i na ulicę. Wszystko co ten na­
ród myśli, pisze i robi dzieje się w in­
teresie zawziętej opozycji, a dla chwilo­
wej emocji, do której go pobudzają krew­
kość i namiętność, przydaje się nawet 
taka dwuznaczna figura jak Czerniajew.

W danym jednak razie umieją Czesi 
stanąć na właściwem stanowisku. Kiedy 
po demonstracjach, które w r. 1867 ko­
ryfeusze czescy urządzali w Moskwie, 
propaganda rosyjska chciała Czechów u- 
czyc „wszechsłowiańskie.go języka*, to 
wszystkie gramatyki po odsyłano niepro­
szonym apostołom a „S|^>ianskij Swiet*. 
pismo rosyjskie wydawariK w PradzeJ n- 
padło z braku sit żywotnych. Kiedy w r. 
1873 niejaki Makuszew żądał od Czechów 
ponownie abdykacji z języka ojczystego 
na rzecz rosyjskiego, to stary Pulacki, 
pisząc właśnie swói „testament dla na­
rodu", odparł z oburzeniem dziką preten­
sję cywilizatora rosyjskiego.

Dta tego też chcemy wierzyć, że śmie­
szna komedja z Czerniajewem była tylko 
czczym wyskokiem polemicznego humoru 
Czechów, a z drugiej strony życzymy im, aby 
na przeszłość ruteńska polityka złości, 
którą kierują się względem Niemców nie 
roznamiętuiala ich tak dalece, że w sta­
rożytnej Pradze lada awanturnik staje się 
bohaterem lekkomyślnych i kompromitu­
jących owacyj. O tern, że jak „Czas* po­
wiada „Czesi kiedyś staną zaporą mię­
dzy pauslawizmem a pangermanizmem", 
nie wątpimy ni chwili.

iomtincje iron. Mz.“
W arszawa 12 stycznia.

Mnóstwo obiega tn pogłosek o ma­
jących nastąpić reformach, uwzględniają­
cych potrzeby nasze; ja wszakże należący 
do pessymistów, nie wierzę i nie mam 
nadziei, ażeby się to sprawdziło, chybaby 
jaka konieczność zmusiła opiekunów na­
szych, a tej nie ma, i jeszcze nie nade­
szła. Wątpię aby ogłoszenie konstytucji 
w Turcji, zniewoliło do tego Rosję. Cóż 
jej to zresztą szkodzi, źe sama jedna 
pozostaje w Europie państwem niekon- 
stytucyjnem; wszak to jej odosobnienie 
pod względem formy rządu nie przypro­
wadza jej jeszcze do tej konieczności. 
O dzieciach, za ich nieprzyzwoite zacho­
wanie się, mówimy, że „uiewiuność nie 
zna wstydu* — przysłowie to, w mate- 
terji, o której m ow a, dałoby się odwro­
tnie zastosować; „bezwstyd nie poczuwa 
się do winy*. Na poparcie mego pessy- 
mizmu mogłaby posłużyć zamierzona nie­
dawno reforma uniwersytetów. Przed sa­
mem rozpoczęciem roku szkolnego, w
miesiącu wrześniu r. z. zwołał minister 
oświecenia rektorów wszystkich uniwer­
sytetów i dyrektorów wyższych nauko­
wych zakładów do Petersburga na kon­
ferencję. Na tej naradzie przedstawił im 
potrzebę reformy przepisów uniwersytec­
kich i w tym celu odczytał wniosek 
przez siebie przygotowany. Wniosek ten 
dążył do zrównania uniwersytetów z gi­
mnazjami, bo i wybór przedmiotów i 
dziel służących do wykładu, a nawet 
rozkład i liczbę godzin wykładowych pod­
ciągał pod najściślejszą kontrolę mini- 
sterjalną. Zapytani o zdanie rektorowie 
zdobyli się przecież na tyle odwagi, źe 
jednozgodnie oświadczyli się przeciw
wnioskowi, przedstawiając potrzebę jak
najszerszej dla uniwersytetów i wyższych 
zakładów naukowych autonomji. Jednak­
że mimo ich zdania, mimo że pan mini­
ster pozostał w mniejszości, bo za jego 
wnioskiem głosowało tylko kilku radców 
.obecnych m  konf-jrencji 
cala ta sprawa poszła pod zatwierdze­
nie rady państwa, a demoustracja jaka 
miała miejsce przed cerkwią kazańską w 
dniu 18 grudnia, może łatwo posłużyć 
za pozór do przyznania słuszności wnio­
skowi ministra. W tych dniach p o w o ­
ł a n o  z t ą d  do Petersburga w s z y s t ­
k i c h  n a c z e l n i k ó w  w ł a d z  i k i l k u  
w p ł y w o w y c h  o b y w a t e l i .  Łączą 
się z tern małe nadzieje polepszenia losu, 
jakkolwiek nikt temu u nas wiary nie 
daje. Rosja musi wpierw przebyć Sadowę 
lub Sedan, zanim zdecyduje się do reform. 
Z upragnieniem też czekamy na wojnę i 
pewni jesteśmy źe się klęską Rosji skoń­
czyć musi, bo znamy ją dokładnie. — 
Blichtr na zewnątrz, a wewnątrz ogólne 
niezadowolenie, a co gorsza nieład nie 
dozwalają jej wytrzymać silnego ataku 
rozfanatyzowanej Turcji.

Warszawa, 10. stycznia. 
Milczenie jest najlepszą i najuczciw­

szą taktyką tam, gdzie otwarcie swej 
myśli wypowiadać nie możua — a na­

wet niebezpiecznie. Tymczasem o tej 
prawdzie, którą nasi poprzednicy ściśle 
przestrzegali, zdają się raz po raz zapo­
minać publicyści nowszej daty. Pisałem 
już o tern raz w mojej korespondencji. 
Teraz znowu muszę wytknąć „Niwie* 
niewłaściwy jej artykuł: p. t. „W imię 
obowiązku*. Smutną byłoby rzeczą, gdy­
by jej redaktorowie tworzyli stronnictwo 
legalizmu wobec najazdu, który najświęt­
szych naszych uczuć nie szanuje i z po­
gardą na każdym kroku nas depce. By­
liby to niewolnicy, którzy nawet poczu­
cia własnej godności nie mają, bo dźwi­
gając straszne jarzmo, bez rumieńca 
wstydu na licach śmią mówić, źe r z e ­
c z y w i s t y  i c h  i n t e r e s  każe im wy­
trwale stać na gruncie legalnej około 
dobra społecznego (?1) pracy. Nie je ­
steśmy jednak tak złego przekonania o 
redaktorach „Niwy*. Sądzimy tylko, źe 
chcą uczyć społeczeństwo, sami nie nau­
czywszy się wielu rzeczy. Radzimy im 
rozczytać się dobrze w dziejach kongre­
sowego królestwa, a zwłaszcza całego 
przeciągu czasu panowania cara Aleksan­
dra I. Niech wezmą się dobrze do prze- 
wertowania Mochnackiego; a zrozumieją 
wówczas, jakiem sromotnem upodleniem 
grozi legalizm wobec władzy najezdni- 
czej. Wreszcie Mochnacki może się wy­
dawać człowiekiem trawionym gorączką, 
— a takimi ludźmi pomiata r o z w a ż n a  
„Ni  wa* —■ więc w takim razie radzi­
my jej przeczytać „Rys dziejów poroz- 
biorowych* Morawskiego, który wcale nie 
hołduje zasadom rewolucyjnym. Moraw­
ski, skreśliwszy upokarzający obraz dzie­
jów kongresowego królestwa, przychodzi 
wreszcie do następującej konkluzji, któ- 
rąby warto dobrze zapamiętać; „w poło­
żeniu, w jakiem zabory nas postawiły, 
naród dwie tylko ma przed, sobą drogi, 
a na każdej grozi mu wielkie niebezpie­
czeństwo. Jedna droga oporu — wiedzie 
w ostatku do powstań i (jak dotąd oka­
zało się) do smutnych ztąd następstw, 
druga — droga,umiarkowania i powolno- 

 __  ści — ma na pochyłości swojej kres da­
to L t a k  Ieko smutidojszy i s z c z ę :  za opuszcze-

■ • -i— i niem, za wyparciom się praw przyzna­
nych, w i e d z i e  o n a  do s p o d l e n i a  
n a r o d o w e g o  c h a r a k t e r u ,  do u- 
p a d k u  w p o d ł o ś c i . *  Że konkluzja ta 
zupełnie jest sprawiedliwą, dowodzi nam 
świeży fakt z Rusinami kijowskimi. 
Zdawało się im ,  że poddając się 
wpływowi Moskwy — i ulegając 
jej pod wielu względami, zdołają sobie 
zapewnić chociażby ciasne koło dla prac 
narodowych. I cóż się stało ? Pan Drago­
manów, który żarliwie bronił tej opinji, 
musiał wreszcie opuścić granice carstwa 
rosyjskiego i rozpocząć pracę rewolucyjną. 
Dzisiaj sam zeznaje, że zanadto wielka 
uległość Ukraińców i zbyteczny ich lega­
lizm — głównie dopuściły wydanie bar­
barzyńskiego ukazu, zabraniającego dru­
kowanie książek w ruskim języku. Jeżeli 
Rosja powstrzymuje się jeszcze cokol­
wiek w swojem drakońskiem postępowaniu 
w Kongresówce, czyni to z pewnością nie 
dla legalizmu jej mieszkańców, ale dla 
tego, że czuje się niejako skrępowaną 
względami na Europę i sąsiedztwem 
ogniska polskiego w Galicji. Co do arty-

Rosyjska arm ja
i  przyszły teatr wojny,

Bardzo wątpimy by dopełniający się 
obecnie ruch sześciu rosyjskich korpusów 
ku Prutowi, był kiedykolwiek przytaczany 
w wojennej historji jako wzór szybkiej 
mobilizacji. Przez kilkanaście tygodni 
robiono rozmaite przygotowania do niej, 
właściwy zaś rozkaz wymarszu wydany 
został dopiero 13. listopada. O ile można 
wierzyć wiadomościom nader skąpo do­
chodzącym do Europy z po za Dniestru i 
Prutu, zdaje się, że wojska obecnie już 
dotarły do granicy państwa i zajęły kwa ­
tery na linji Odesa-Kiszeniew-Jas3y, co 
zaś do materjału wojennego to utrzymują 
powszechnie, że takowy nie nadążył je ■ 
szcze w zupełności, ztąd też armja ro­
syjska zmuszona jest z włóczyć z prze­
prawą przez Prut, pomimo że bardzo by­
łoby poźądanem wyprowadzenie wojska z 
ubogiej i skąpo zaludnionej Besarabji. 
Mniej więcej wiadomo, że rosyjska wo­
jenna maszynerja nie działa z taką silą 
i ścisłością jak to ma miejsce w innych 
krajach i źe rosyjska wojenna administ­
racja od czasu wojny krymskiej być mo­
że nauczyła się tego i owego, ale zawsze 
jeszcze nie pozbyła się licznych swych 
wad. Dziś jeszcze praktykują się w niej 
takie rzeczy, które przed dwudziestu laty 
zjednały jej pewien rodzaj ujemnego roz­
głosu. Na pół próżne jaszczyki z amuni­
cją , sieczką napełniane ładunki, liche 
płaszcze, buty o papierowych podeszwach 
zdaje s i ę , że są znowu na porządku 
dziennym. Rosyjskie koleje również oka­
zały się niedostatecznemi i źle urządzo- 
nemi, pomimo, źe przy ich przeprowa­

dzaniu najczęściej uwzględniano tylko 
strategiczne potrzeby. Stacje są zauadto 
odległe jedna od drugiej, a ponieważ ko­
leje są po większej części o jednej tylko 
parze szyn, więc utrudnia się ruch w tę 
i ową s tronę ; same stacje są za ciasne, 
materjał do ruchu niewystarczający; bu­
dowa trasy za wątłą dla ruchu pociągów 
ciężkich, a sama trasa za kręta, zanadto 
odstępuje od linji prostej by mogły cho­
dzić po niej pociągi długie.

Pomimo to musi przecież nastąpić 
chwila w której armja rosyjska znajdzie 
się zmuszoną do poruszeń na swej linji ope­
racyjnej Odesa-Jassy. Siła tej armji wy­
nosić ma 212.000 ludzi; cyfrę tę mogli­
byśmy nazwie „silą papierową*, właści­
wa siła niezawodnie jest znacznie niższą. 
W każdym razie z cyfry powyższej po­
trącić należy wszystkich ludzi odkomen­
derowanych z każdego oddziału dla roz­
maitych celów, co zwykle oblicza się na 
5 procent najniżej; dalej wszystkie owe 
naturalne ubytki jakich doznaje każda 
armja w pochodzie, lub w ciasnych kwa­
terach podczas surowej pory roku. Jak 
wielkim może być powyższy ubytek, o 
tern można stosunkowo powziąć wyobra­
żenie z tego np. źe według statystycznych 
wykazów armji austrjackiej w czasie po­
kojowym na 1000 ludzi zaehorowuje mie­
sięcznie w przecięciu 174, a z tych po­
łowa na czas przydłnższy służby pełnić 
nie jest w stanie. Możem śmiało przy­
puszczać, że w zmobilizowanej armji ro­
syjskiej, znajdującej się w kwaterach cia­
snych, lub marszu, przy surowym klima­
cie i nie sprzyjającej pogodzie, jaką ma­
my tej zimy, ubytek tego rodzaju wy­
nosi najmniej 18 do 20 procentów.

Jeżeli zatem przypuścimy, źe woj­
ska rosyjskie będą w stanie przepra­
wić się przez Prut w sile 150.000, to

ycfrę tę wypada poczytywać raczej za 
zbyt wysoką aniżeli za niską. Wiado­
mość o tworzeniu korpusów rezerwowych 
wskazuje na to, że ubytek w ludziach już 
się czuć daje i naczelna komenda armji 
pracuje nad zapełnieniem luk. Właści­
wie chodzi tu nie o rezerwę dla armji 
czynnej, ale o jej ukompletowanie, ażeby 
mogła wynosić najmniej 200.000 ludzi, 
jakową ilość żołnierza uznano za potrze­
bną dla zajęcia Bułgarji. Jeżeli bowiem 
rosyjska armja przekroczy Prut w sile
150.000 ludzi, to w jakiej sile dojdzie do 
Dunaju? Z Kiszeniewa do Ruszezuka 
ma ona zrobić 55 mil i to po Jakich dro­
gach 1 Jedna istniejąca kolej żelazna 
Jassy-Gałacz-Bukareszt-Giurgjewo zajętą 
będzie przewozem materjału wojennego, 
i wojsko nią nie będzie mogło przyby­
wać; z dróg wodnych można poniekąd 
liczyć na Prut tylko, który w niższej 
swej części jest spławny; na Dunaj i 
Czarne morze nie ma co rachować, gdyż 
rzekę tę i to morze opanowała fleta tu­
recka, licząca 30 pancerników i 76 in­
nych statków, ^ 468 armatami i o sile
29.000 koni, gdy tymczasem Rosja po­
siada na Czarnem morzu tylko 3 pancer­
n ik i^  26 parowców, uzbrojonych 80 dzia­
łami i o 4400 koni siły. Z dróg krajo­
wych, po których posuwać się może a r­
mja rosyjska, gdy od podstawy swej li­
nji operacyjnej Jassy-Odessa wyruszy ku 
Dunajowi, tylko droga wiodąca z Jass 
przez Roman i Fokszany do Bukaresztu 
jest żwirowana i zatem mniej więcej od 
pogody niezależna; wszystkie inne linje 
są to drogi zwykłe, po których armja 
tylko z trudnością kroczyć może, czy to 
w zimie czy w lecie; w każdym razie 
obawiać się tu należy ulewnych deszczów, 
tak często nawiedzających okolice dolne­
go Dunaju. Podczas tych deszczów, tak

samo jak podczas odwilży, drogi takie 
są stanowczo niedostępne ; zwłaszcza dro­
ga wiodąca od Gałaczu na południe po 
tłustem bułgarskiem czarnoziemie. I Tur­
cy i Rosjanie pamiętają ją dobrze jeszcze 
od wiosny 1854 r.

Ponieważ nie można przypuszczać, 
by Turcy byli tak nierozsądni i opuściw­
szy swą linję obronną, Dunaj przekro­
czyli, ażeby już na Woloszczyźnie spot­
kać się z armją rosyjską, więc armja ta, 
chociaż liczebnie uszczuplona, dotrze do 
Dunaju. Wtedy nastąpi pytanie, jak się 
przedostać przez naturalną zaporę, jaką 
potężna ta rzeka dla Turcji utworzyła. Du­
naj, jak wiadomo, 3tanowi niemałą prze- 
szkcdę, gdyż nietylko stojąca za nim ar­
mja będzie się starać niedopuścić do 
przeprawy, ale koryto rzeki broni jeszcze 
cały szereg mniej więcej silnych fortyfi- 
kacyj. • Szereg ten zaczyna się na zachód 
od Widdynia, dalej do Nikopolis ciągną 
się liczne małe forty bez żadnego innego 
znaczenia, wyjąwszy, że w razie ewentu­
alnej przeprawy takową przez jakiś czas 
powstrzymać są w stanie. Nikopolis, 
zdobyty przez Rosjan w r. 1810 i 1829, 
dziś ma znaczenie podrzędne, tak samo 
jak Sistawa, leżąca na połowie drogi 
między tą twierdzą a Ruszczukiem. Ten 
zaś, będący drugą wielką twierdzą nad 
Dunajem, stanowi pozycję bardzo silną, 
którą Rosjanie w r. 1810 zdołali opano­
wać dopiero po długiem oblężeniu i li­
cznych szturmach.

Między Ruszczukiem a Sylistrją, 
trzecią ufortyfikowaną pozycją, leży Turtu- 
kaj, znany z tego, źe tak w r. 1810 jak i 
1829 Rosjanie przeprawili się w tern 
miejscu przez rzekę z leżącej na prze­
ciwnym brzegu Oltenicy. Dunaj w tern 
miejscu jest wprawdzie szeroki, ale pła­

skie jego brzegi przeprawę wielce uła­
twiają. W r. 1853 Turcy wykonali m a­
newr przeciwny, przeszli Dunaj pod Tur- 
tukajem i jak wiadomo, pobili Rosjan 
pod Oltenicą. Sama Sylistrją wytrzyma­
ła już swą próbę jako forteca. Była ona 
oblegana już w r. 1773, 1809, 1829 i 
1853; zdobytą zaś była tylko w r. 1829, 
podczas gdy ciężka porażka, jakiej Ro­
sjanie doznali tu w r. 1854 wszystkim 
dotąd jest pamiętna. Poniżej Sylistrji, 
gdzie Dunaj zwraca się ku północy, a na­
stępnie ku zachodowi, omywając Dobrud- 
żę, zaczyna się ta część tureckiej linji 
obronnej, która dotąd poczytywana była 
za najsłabszą i na którą wskutek tego 
tureccy dowódcy obecnie zwrócili naj­
większą uwagę. Wzmacniają oni pozycje 
pod Rasową, Hirsową i Tulczą i nie o- 
mieszkają zapewne wystawić korpus w 
Dobrudży, aby nie stało się jak w r. 
1829, gdy Rosjanie przebili się tędy i 
poszli prosto na Warnę. Po zdobyciu tej 
twierdzy przez zdradę dnia 6. paździer­
nika, znaleźli się oni w tem przyjemnem 
położeniu, iż mogli uderzyć we flank ar­
mji tureckiej, stojącej pod Szumią, albo 
też nie dbając o nią, wzdłuż brzegów 
Czarnego morza przez Burgus iść na 
Konstantynopol. Rozumie się, że długa 
lin ja Dunaju — a długość ta właśnie 
stanowi słabą jej stronę — nie może być 
bronioną wyciągnięciem przed nią frontu. 
Niezawodnie, źe dowódca turecki zarzą­
dzi skupienie się wojska w masy, do cze­
go doskonale nadaje się trójkąt, jaki two­
rzą fortece Ruszczuk, Sylistrją, Szumią. 
Jeżeli wtedy zasłoni prawe swe skrzydło 
korpusem w Dobrudży, lewe innym oddzia­
łem wojska między Widdyniem a Sofją, 
w takim razie armja turecka może spo­
kojnie patrzeć na usiłowania Rosjan prze­
kroczenia Dunaju, gdyż na każdym pun-
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knłu „Niwy* badałem opinję wielu lu­
dzi, wypróbowanych w nieszczęściu i 
szczerze miłujących swój kraj, a wszy­
scy najzupełniej podzielali moje prze­
konanie.

Adresy wiernopoddańcze mnożą się 
jak grzyby. Każdej gminie przesłano na­
pisany już adres, a naczelnicy powiatowi 
dopilnowują, by wszyscy podpisywali. 
Rektor uniwersytetu warszawskiego Bła- 
howieszczeński, wezwał profesorów do 
podpisania gotowego już adresu i wszy­
scy bez wyjątku ulegli. Coraz smutniej 
szy przedstawia się widok braku charak 
terów I Władze moskiewskie zadowolone 
źe się udaje im komedja, snują już śmiały 
projekt wysłania deputacji polskiej do 
cara, by ta osobiście czołem uderzyła o 
ślady stóp jego i dziękowała, że obroża 
niewolnicza jeszcze niezupełnie nas dławi,

Rada państwa.
Komisja izby deputowanych, obradu­

jąca nad reformą podatków dnia 15 b 
m. rozpoczęła swoją czynność po świę­
tach. Komisja ta, chce być jak najry­
chlej gotową z projektem ustawy o po­
datku dochodowym osobistym. Na posie­
dzeniu obecnym był minister skarbu bar. 
P r e t i s  i radca ministerjalny dr Ch e r -  
t  e k. Przedmiotem obrad był projekt u- 
stawy o podatku dochodowym osobistym, 
a mianowicie ustęp G. § 21, który o- 
piewa:

„Przy gminach, powiatach i krajach 
należy tylko ten czysty dochód uwzglę­
dniać, który te pobierają z posiadłości 
realnych lub z przedsiębiorstw przemy­
słowych*.

Dep. K r  z e c z u n o w i c z  wystę­
puje przeciw ©podatkowaniu gmin, po­
wiatów i krajów, a to z powodu, że jest 
przeciw wszelkiemu zwolnieniu w poda­
tkach istniejących, a właśnie w tern za- 
mierzonem zwolnieniu możnaby znaleźć 
jedyny powód opodatkowania korporacyj 
rzeczonych.

Dep. A u  s p i t z oświadcza się ró­
wnież przeciw opodatkowaniu. Dep. M en- 
ger przemawia wprost przeciwnie, gdyż 
nieopodatkowanie bogatych gmin może 
narazić na zarzut niesprawiedliwości.

Dep. dr. B r  e s t e 1 sądzi, że docho 
dy wspomnianych korporacyj nie należy 
tu rozbierać, ale traktować je według 
ustawy o stowarzyszeniach akcyjnych.

Dep. O b e r l e i t h n e r  i W o l -  
f r u m  przemawiają za wnioskiem refe­
renta, jak również dep. dr Schaup.

Minister skarbu bar. de P r e t i s  
wykazuje, że gminy, kwotę; którąby mia­
ły opłacać jako podatek dochodowo-oso-* 
bisty, musiałyby ściągać w swoich po­
datkach. Minister zwraca dalej uwagę, 
źe przez to odciąganie procentów od dłu­
gów wydobyć się mających, cały środek 
zostaje iluzorycznym.

Dep. dr. S c h a u p  wyraża zdanie, 
źe te tylko długi gmin trzeba będzie od­
ciągnąć, które stoją w związku z posia­
dłościami przynoszącemi dochód.

Mimister P r e t i s  powiada, że po­
dobne rozróżnianie długów jest niemoże- 
bnem. Przemawiają następnie dr K r  z e ­
c z u n o w i c z ,  O b e r l e u t h n e r  i re­
ferent dr B e e r ,  wszyscy przeciw wnio­
skowi dra Brestla.

W  końcu uchwalono ustęp 9 według 
wniosku referenta 14 głosami przeciw 6.

Dnia następnego debatowano dalej 
nad ustępem h. § 21, normującym ów 
dochód, który przy obliczaniu dochodu 
czystego ma być strąconym i przyjęto 
drugi punkt w następującem brzmieniu: 
„Wszelkie premje asekuracyjne z wyjąt­
kiem ubezpieczeń na życie*.

Do punktu 3. „Uiszczone za rok 
poprzedni podatki bezpośrednie z dodat­
kami, jakoteź inne daniny na cele pań­
stwowe i publiczne, z wyjątkiem osobi- 
stego podatku dochodowego*, wnosi dep.

K r z e c z u n o w i c z  poprawkę: „pośre­
dnie opłaty, o ile takowe przedstawiają 
koszta jakiegoś przedsiębiorstwa*.

Poprawka ta upadła mniejszością 
jednego głosu.

Punkt 4 przyjęto z poprawkami dep. 
K r z e c z u n o w i c z a  i K i i  e r a  w na­
stępującem brzmieniu: „Odsetki od dłu­
gów prywatnych w ogóle, tudzież ciężary 
z prywatno prawnego tytułu nawet nie 
hipotekowane, a zatem także odsetki za 
używane obce kapitały, dalej wypłaty 
na rzecz trzecich osób, za które ciż oso­
bisty podatek dochodowy opłacają; na­
leży jednakże podać nazwisko i mieszka­
nie wierzyciela lub użytkującego. Nato­
miast nie strącają się z dochodu wydatki 
na lokacje kapitału w celu rozszerzenia 
przedsiębiorstwa, na prowadzenie gospo­
darstwa domowego i utrzymanie domo­
wników, którzy nie prowadzą samodziel­
nego gospodarstwa domowego i nie płacą 
osobistego podatku dochodowego.*

Dep. K r z e c z u n o w i c z  stawia ze 
względu na zamierzone opodatkowanie 
gmin, powiatów i krajów następujący 
wniosek: „Od dochodu gmin powiatów i 
krajów mogą być wymienione pod 1) do 
4) odsetki i ciężary o tyle tylko strącone,
0 ile takowe odnoszą^się do wymienionego 
pod g. opodatkowanego źródła dochodu." 
Wniosek ten przyjęto.

Dep. H e i l s b e r g  zapowiada łącznie 
z dep. F u r t m u l l e r e m ,  A u s p i t z e m
1 hr.  C o r o n i n i m  wotum mniejszości 
przeciw powziętej na poprzedniem posie­
dzeniu uchwale, mocą której opodatko­
wano dochody gmin, powiatów i krajów.

Ostatni ustęp §. 21 opiewa: „Przy- 
tem winna komisja baczyć na to, źe przy 
ustaleniu ogólnej cyfry dochodu nie na­
leży się ograniczać na prostem zlicze­
niu poszczególnych cyfr dochodu roz­
maitych źródeł, lecz że jej orzeczenie 
zawierać musi dokładną odpowiedź na 
pytanie, jaki dochód podatkujący z uwzglę­
dnieniem wszelkich jego ekonomicznych 
stosunków i poszczególnych źródeł do­
chodu, jakoteź ze względu na poczynione 
w poprzednim roku wkłady, może uzy­
skać.*

Po przyjęciu tego ustępu stawia dep. 
K r z e c z u n o w i c z  następujący zasadni­
czy wniosek: „Jeżeli rzeczywisty dochód 
czysty przez podatkującego jest wykazany, 
należy takowy wziąć za podstawę ocenie­
nia*. Wniosek ten przyjęto.

Przegląd polityczny.
Lwów 18 stycznia. 

Według wiadomości nadeszłych z 
Konstantynopola do ^Wiednia, pełnomo­
cnicy mocarstw zostali w drodze prywa- 
nej zawiadomieni o t r e ś c i  n o t y ,  w 
ctórej Porta we czwartek miała ostate­

cznie określić swe stanowisko wobec zła­
godzonych przez członków konferencji 
propozycyj. Wszyscy pełnomocnicy mieli 
zgodzić się na to, źe rząd turecki nie 
jodaje żadnych podstaw do dalszego pro­
wadzenia układów. Na ostatniem posłu­
chaniu markiza Salisbury u sułtana, Ab- 
dul Hamid oświadczył, że zupełnie zga­
dza się ze stanowiskiem, jakie rząd jego 
zajął w ostatnich czasach. Położenie jest 
takie, źe Porta żadnych ustępstw czynić 
nie może. Angielski pełnomocnik ubole­
wał, źe Turcja trzyma się takich zapa­
trywań i dał do zrozumienia, że to jego 
posłuchanie jest pożegnalnem, ponieważ 
mocarstwa ze swojej strony nie mogą 
posunąć się dalej na drodze ustępstw.

Mamy dziś bardziej szczegółowe 
s t r e s z c z e n i e  p r z e b i e g u  k o n ­
f e r e n c j i  p o n i e d z i a ł k o w e j .  Na 
posiedzeniu tern markiz Salisbury w i- 
mieniu swoich kolegów przedstawił zła­
godzone (znane już) propozycje mocarstw. 
Według nowego projektu, sprawa utwo­
rzenia żandarmerji, rozkwaterowania wojsk 
tureckich i podziału Bulgarji jest zanie­

chaną; odstąpienie Serbji Zwornika po­
zostaje in suspenso, a punkt dotyczący 
rozszerzenia terytorjum czarnogórskiego 
zredukowuje się do rozmiarów już przez 
Portę przyjętych. Tym sposobem usunię 
te zostają wszystkie punkta sporne, wy 
jąwszy dwóch, dotyczących mianowania 
gubernatorów i ustanowienia komisji nad' 
zorczej. Ale i te dwa punkta są złago 
dzone: gubernatorowie mają być zatwier 
dzeni tylko na pierwsze pięć lat, a ko 
misja europejska zastąpiona będzie przez 
komisję mieszaną europejsko-turecką. — 
Po tern wyłuszczeniu sprawy, oświad 
czył markiz Salisbury, — że jeżeli 
Porta nie przystanie na te ostateczne 
propozycje, on ma rozkaz usunięcia się 
Sir Elliot także oświadczył jednocześnie 
źe ma rozkaz usunięcia się i pozostawię 
nia na swem miejscu tylko chargó d’af- 
faires. Wszyscy inni pełnomocnicy zło 
żyli, z osobna, tegoż rodzaju oświadczenia

Na to Sayfet basza wyraził swoje ubo­
lewanie co do powyższych oświadczeń 
nadmienił, że co do stanowczej odpowiedzi 
musi odwołać się do Porty; wszakże po­
czytuje za niemożebne przychylenie się co 
do dwóch punktów, dotyczących komisji 
nadzorczej i mianowania gubernatorów 
ponieważ dotyczą niezawisłości państwa 
Porta zbada jednak oświadczenia mocarstw 
i na nie na następnem posiedzeniu sta­
nowczo odpowie.

Wszystkie korespondencje z Konstan­
tynopola jednozgodnie utrzymują, źe gdy 
pełnomocnicy mocarstw zawiadomili odno­
śne swe rządy o kontrpropozycjach Porty, 
znikła wszelka nadzieja, by konferencje 
mogły dalej prowadzić swój pracowity a 
bezowocny żywot.

P r a s a  r o s y j s k a ,  przewidując fia- 
sco konferencji, zajmuje się pytaniem: Co 
dalej? — „Gołos*, który jeszcze przed 
dwoma dniami krzyczał na wojenną nutę, 
jak Indjanin, namyślił się i powiada w 
ostatnim numerze: „Pokąd lord Beacons- 
field stoi na czele gabinetu angielskiego, 
potąd Rosja nie może ufać -polityce an­
gielskiej, a szczere porozumienie obu ga­
binetów w interesie spokoju europejskiego 
jest niemożebnem. Pokąd więc wolno po­
wątpiewać o szczerości rządu angielskiego, 
potąd Rosja musi postępować o s t r o ż n i e ,  
zanim rozpocznie wojnę europejską.* W 
podobnym guście przemawia i „Nowoje 
Wremja*: „Usiłowania mocarstw europej­
skich na konferencji pozostały bez rezul­
tatu, a zatem ma Rosja wolną ręk ę ; z tego 
jednak nie wypływa, jakoby Rosja była 
przymuszoną wystąpić n a t y c h m i a s t  w 
obronie obrażonej Europy.*

Co się zaś tyczy stosunku S e r b j i  
do opiekunów rosyjskich, to dostała się jej 
w udziale rola murzyna. „Allg. Ztg.u do­
wiaduje s i^  z Bfigradu, źe usiłowania pp. 
Marynowicza i Proticza, by w Petersburgu 

Moskwie uzyskać choćby jeden nędzny 
miljon, nie ziściły się wcale. Pożyczka 
siedmiu miljonów rubli, dawno już zawar­
ta, dotąd została pokrytą zaledwie w czwar­
tej części, a chociaż termin dawno już 
minął, Moskale mimo to nie spieszą się 
z dopełnieniem swych zobowiązań. Powia­
dają, że na to nie pozwala opłakany stan 
finansów Rosji. To też w Serbji tempera­
tura sympatyj rosyjskich zbliża się do zera.

F r a n c u z k i e j  i z b i e  d e p u t o w a ­
n y c h  przedłożył zeszłego tygodnia mi­
nister skarbu Leon Say projekt prawa 
finansowego na rok 1877. „Journal de 
Debats* stwierdza, źe budżet ten urze­
czywistnia ważne ulepszenia i przygoto­
wuje jeszcze ważniejsze. Budżet ustano­
wionym został w tein przepuszczeniu, że 
reforma pocztowa na rok 1877 jest fak­
tem dokonanym. Jeżeli Francja zezwoli 
już teraz na redukcję taryfy pocztowej, 
w takim razie kongres pocztowy, który ma 
się zebrać w roku 1878 w Paryżu, roz­
pocznie obrady wśród bardzo korzystnych 
okoliczności. Rozpoczęte przez reformę 
pocztową dzieło wymaga do swego uzu­
pełnienia reformy praw fiskalnych doty­
czących cyrkulacji towarów. Opłata 5

procent od towarów przewożonych na ko­
lejach jest wielką przeszkodą dla cyr­
kulacji. „Niekorzyści ztąd płynące są 
znane. Położenie naszych finansów nie 
pozwoliłoby na zmńiejszenie naraz do­
chodów o 22,500.000 franków, lecz w za­
sadzie należy zaproponować stopniowe 
obniżenie opłat celem wstąpienia zaraz 
na drogę reformy. Minister wnosi przeto 
o obniżenie opłat od towarów przewożo­
nych kolejami w ten sposób, źe co rok 
opłata ta o 1 procent będzie mniejszą, 
aż zupełnie zniesioną zostanie*. Leon Say 
żąda w osobnym projekcie utworzenia 
kasy specjalnej dla subwencji dla depar­
tamentów i gmin na budowę zakładów 
szkolnych. Inna reform a, którą wpro­
wadzić zamierza budżet na r. 1878, jest 
zniesienie opłaty fabrycznej od mydła i 
cła wchodowego od olejów. Mimo tych 
zmian wykazuje budżet przewyżkę 5,811091 
franków.

Senat zamianował już komisję bu­
dżetową. Składa się ona z dziesięciu 
członków prawicy a ośmiu lewicy. Pouyer- 
Quertier jest jej prezesem.

Prezes gabinetu Simon naradzał się 
w piątek z deputowanymi Paryża co do 
ułaskawień dla uczestników komuny. 
Wszyscy deputowani Paryża z wyjątkiem 
pp. Thiersa i Decazes obecnymi byli na 
tej naradzie. P. Thiers kazał powiedzieć 
swoim kolegom, źe całego swego wpły­
wu użyje celem ich poparcia. Deputo­
wani chcą przede w szy stkiem działać w 
tym kierunku, aby ułaskawiono i tych 
komunistów, którzy skazani zostali in 
contumaciam. J .  Simon zapewnił depu­
towanych Paryża o wielkiej łagodności 
marszałka Mac-Mahona.

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

Hr. Alfred Potocki przyjmuje cią 
gle wizyty powitalne dostojników urzędowych 
jakoteź przedstawicieli rozmaitych zakładów 

korporacyj, którzy spieszą powitać go 
powinszować szczęśliwego powrotu do zdro­
wia.

Losowanie sędziów przysięgłych
Na pierwsza tegoroczną kadencję roków przy­
sięgłych, która w lwowskim sądzie kryminal­
nym rozpocznie się d. 5. lutego, odbyło się 
w poniedziałek losowanie przysięgłych pod 
przewodnictwem wiceprezydenta sądu krajo­
wego p. Piątkowskiego, w obecności radców 
pp. Drdackiego i Stenzla, prokuratora pań­
stwa p. Lidia i zastępcy izby adwokatów p 
Dzidowskiego. Jako g ł ó w n i  p r z y s i ę g l i  
zostali wylosowani p p .: Mokrzycki Juljan,
właściciel realności; Pohorecki Aleksander, 
wł. dóbr Artasowa; Thom Leon, piekarz; 
Struś Władysław, cukiernik; Wiszniewski 
Zygmunt, wł dóbr Hujcze, Zboril Franciszek, 
wł. dóbr Łukawicy; Mikolasz Juljusz, wł 
realności; Schellenberg August, wl. domu 
komisowego; Stroh Jakób, wl. kantoru wy­
miany; Kwaszyński Kajetan, wł. realności; 
dr. Kratter Ferdynand, adwokat; Zaak Win­
centy, wł. realności; Gtodziński Franciszek, 
krawiec; Stahl Ignacy, wl. domu; Teppa 
Władysław, aptekarz; Momocki Franciszek, 
wł. realności ; dr. Lipiner Maurycy, adwokat 

Żółkwi; Udrycki Adolf, wł. dóbr Stanisła- 
wówki; Saczkiewicz Ferdynand, wł. dóbr 
Żóltańce ; Waygert Eustachy, wl. dóbr. Ma- 
coszyn; Lewandowski Mieczysław, wł. dóbr 
Krzewica; dr. Piłat Tadeusz, profesor uni­
wersytetu ; Grzy wiński Wit, właściciel domu ; 
Schimser Leopold, właściciel domu ; Wislooki 
Alojzy, dzierżawca dóbr Sulinowa; Ehrlich 
Franciszek, kupiec; Tenner Markus, wl. re­
alności; Żarski Kazimierz, wł. dóbr Kulawa; 
Schapira Hersch Leib, wł. real. w Rawie; 
dr. Ksawery Gajewski, kandydat adwokacki; 
Zbrożek Kazimierz, wl. dóbr Wierbiąża; Rzu- 
chowski Rudolf, emeryt, starosta; Rodecki 
Stanisław, wl. realności; Kuczyński Leon, 
wl. dóbr Łubów; dr. Kopecki Edward, wł. 
domu; dr. Węclewski Zygmunt, prof. uni­
wersytetu. Jako z a s t ę p c y  p r z y s i ę ­
g ł y c h  zostali wylosowani: pp. dr. Zbyszew-

cie będzie mogła silnie przeciw nim wy­
stąpić.

Jak Bałkan stanowi drngą obronną 
linję turecką, ku której ta może się co­
fnąć po sforsowaniu przez nieprzyjaciela 
przejścia Dunaju, tak znowu Szumią jest 
punktem oparcia dla tureckich twierdz 
naddunajskich, wraz z któremi tworzy 
także linję obronną. Gdyby stanowisko 
armji tureckiej po przeprawieniu się 
nieprzyjaciela przez Dunaj, — okazało 
się tradnem, w takim razie cofnie się 
ona do Szumli, która nietylko z natury 
stanowi potężną twierdzę górską, ale i 
sztuką przeistoczoną została w pierwszo­
rzędny punkt strategiczny. Rosyjscy jene­
rałowie od dawna opanowani są ambitną 
żądzą opanowania Szumli, tej „bramy bał­
kańskiej*. Ale wysilenia ich okazały się 
bezowocnemi tak w r. 1810, gdy jenerał 
Kamenski chciał z razu wziąć tę fortecę 
szturmem, to znowu blokować i w końcu 
zmuszony był do odwrotu, — jak i w r. 
1828, gdy car Mikołaj osobiście na Szumię 
pomaszerował, blokował ją, potem regu­
larnie oblegał, wreszcie w połowie wrze­
śnia musiał odstąpić, gdy tymczasem ar- 
PłJa rosyjska tak się pod Szumią osła­
biła, ze Turcy gnali ją aż do Dunaju.

' C£ce P°siąść Bułgarję, ten musi
i uml9: obecnie, dzięki natu-

tvfilrnwanC0’ 8ka*a się oaa wielkim ufor- 
cała a r r i m °k°.z®ni, mogącym pomieścić 
al na/ m ? z Jej zapasami i pociągami 

i ewentualnie robić ztamtąd wycieczki 
Szumią zamyka dwa przej^ a
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wy do Tirnowy i zwane jest przejściem 
Grahowskiem. Przejście to, przez cały 
szereg głębokich wąwozów, które łatwo 
bronić można, prowadzi do Eski-Sagra, 
ztamtąd przez dolinę Maritzy, również 
do Adrjanopola. Dopóki armja turecka 
stoi pod Szumią, dopóty z przejść tych 
korzystać niepodobna, ponieważ południo­
we ich krańce leżą zanadto blisko do 
drogi Szumla-Adrjanopol. Nietylko nie­
przyjaciel zamierzający iść na Konstan­
tynopol, ale i ten, któryby nie dążył do 
posiadania Bułgarji, leżącej po tamtej 
stronie Bałkanów i tylko poprzestawał na 
tej jej części, która leży na północy od 
gór bałkańskich przy Dunaju, musi wy­
brać sobie Adrjanopol za cel operacji, 
jako punkt, w którym schodzą się wszy­
stkie drogi, wiodące od Dunaju przez 
Bałkany.

Ponieważ Bułgarji niepodobna utrzy­
mać bez Szumli, na opanowanie zaś tej 
ostatniej liczyć trudno, więc i na ten 
raz Rosja operacje swe zwrócić musi po 
za Szumią na Adrjanopol, ażeby tym 
sposobem zmusić armję turecką do opu­
szczenia stanowiska pod Szumią, pod za­
grożeniem odcięcia jej drogi do odwrotu. 
Już w r. 1829 Rosja wykonała podobny 
manewr; część jej armji oblegała W ar­
nę, podczas gdy armja turecka stała pod 
Szumią, gdzie ją powstrzymywała dru­
ga część armji rosyjskiej. — Wskutek 
zdrady wprawdzie, ale zawsze w końcu 
Warna padła i wskutek tego Turcy 
zmuszeni byli opuścić stanowisko pod 
Szumią, Dybicz mógł przeprawić się przez 
Bałkany. Taki manewr na prawym skrzy­
dle armji tureckiej dziś nie da się wy­
konać, ponieważ Rosja, teraz, gdy flota 
turecka owładnęła morzem Czarnem, nie

może myśleć ani o oblęganiu Warny, ani 
o marszu wzdłuż morskich wybrzeży. 
Próbować tylko można analogicznego ma­
newru na lewe .skrzydło tureckie, co tez 
zapewne nastąpi.

Z Widdynia ku Dunajowi prowadzi 
także jedna droga przez Sofję, przecho­
dząc Bałkan pod Ichtimanem, potem 
przez Filipopol prosto do Adrjanopola. 
Pod Niszem łączy się z nią droga serb­
ska w dolinie Morawy; tędy wkroczyć 
może nieprzyjaciel od Serbji i nie niepo­
kojony przez działa Szumli, dotrzeć do 
Adrjanopola. Za dawniejszych wojen Ro­
sji z Turcją, niepodobna było myśleć o 
czemś podobnem, ponieważ Serbja była 
w posiadaniu Turcji i dziś zapewne Ro­
sja nie będzie szukać tej drogi, zbyt od- 

[ ległej od podstawy jej operacji; zawsze 
jednak można od tej strony zrobić dy­
wersję bardzo Turkom szkodliwą. Dla­
tego też uzbrajają Nisz i Sofję i uzupeł­
niają fortyfikacje Ruszczuku. Gdyby mieli 
do czynienia tylko z armją serbską, to 
niebezpieczeństwo nie byłoby groźnem; 
ale prawdopodobnie Rosjanie będą pró­
bować przerzucić jeden swój korpu3 
przez Wołoszczyznę do Serbji. — Po­
wyżej ujścia Timoku Dunaj płynie pomiędzy 
serbskiem a rumuńskiem terytorjum, a dro­
ga bita i kolej żelazna prowadzi z Bukare­
sztu do Turn-Seyerin nad rzekę, przez którą 
niedawno w tern miejscu przeprawiali 
się wszyscy rosyjscy ochotnicy. Ażeby 
Rosja mogła jawnie operować w Serbji, 
na to przedewszystkiem potrzebnem jest 
przyzwolenie Austrji, którego jeszcze, jak 
przypuszczamy, nie udzielono. Sądzimy, 
źe jakiś turecki korpus znajduje się pod

ku serbskiemu Dunajowi, korpus ten 
przeprawi się przez rzekę i uderzy na 
flanki rosyjskie. Do tego potrzeba zawcza­
su opanować Kalafat, tworzący pozycję 
górującą nad Widdyniem na lewym brze­
gu Dunaju. Jak tylko wojska rosyjskie 
przeprawią się przez Prut i naruszą ne­
utralność Rumunji, zapewne i Turcja jej 
nie uwzględni i zajmie część rumuńskie­
go terytorjum ze względów strategicz- 
nych.

Teraz dopiero można pojąć, jaką Eu­
ropa szkodę wyrządziła Turcji pod wzglę­
dem strategicznym, gdy po bitwie pod 
Dźunisem zmusiła ją do bezzwłocznego 
zawieszenia broni. Niedalej jak w ciągu 
dwóch tygodni Turcy byliby nie tylko w 
Belgradzie, ale zajęliby kąt Serbji mię­
dzy Orsową a Widdyniem i tym sposo­
bem zamknęliby Rosjanom drogę do 
Serbji.

Jak  rzekliśmy operowanie z Serbji 
jest dla armji rosyjskiej rzeczą drugo­
rzędną; główna akcja rozwijać się będzie 
tak jak i poprzednio w miejscowościach 
niższego Dunaju. Przeprawa przez rzekę 
odbędzie się prawdopodobnie w okolicy 
Reni w kierunku Dobrudży; ale tu zno­
wu natrafi się na prawem skrzydle na 
Silistrję, od frontu na Szumię, a na le- 

teraz silnie ufortyfiko-

ski Wiktor, członek rady zawiadowczej banku 
włościańskiego; ks. Kalikst Poniński; dr. 
Mieses Feliks, lekarz; Lewicki Piotr, kra­
wiec; Morawiecki Michał, notarjusz; Riegel- 
haupt Leopold, browarnik; Szemelowski Ju­
ljan, notarjusz; Wojczyński Roman, kupiec ; 
dr. Krzeczunowicz Piotr, lekarz.

Wybory do rady miejskiej. Na 
onegdajszem posiedzeniu komitetu obszer­
niejszego wybrano komitet ściślejszy, ma­
jący ułożyć listę kandydatów do rady miej­
skiej, w którego skład weszli pp.: Bału-
towski Franciszek, dr. Beiser Mojżesz, Bau- 
rowicz Wincenty, Chiliński Antoni, Dąbrow­
ski Wacław, Dobrzański Jan, redaktor, Dy- 
met Michał, Groman Karol, Gubrynowicz 
Władysław, dr. Hofman Kornel, dr. Hry- 
szkiewicz Piotr, Jaśkiewicz Kajetan, dr. 
Kolischer Juljusz, Kozłowski Franciszek, 
Kulczycki Teodor, radca, Ławski Jan, dr. 
Mały Karol, Mikuliński Antoni, Momocki 
Franciszek, Moszczański Michał, dr. Noskie- 
wicz August, Piątkowski Feliks, Południew- 
ski Franciszek, Szwedzicki Hilary, Waliche- 
wicz Michał, Wieczyński Jan, Wiedeń Jzef, 
ks. Zabłocki Feliks, Żaak Wincenty, Żół­
kiewski Zygmunt.

Uroczystość Jordanu odbyła się 
wczoraj ze zwykłą okazałością. Ks. metro­
polita Sembratowicz z licznym orszakiem du­
chowieństwa odprawił obrzęd święcenia wody 
w obecności dostojników władz autonomicznych 
i rządowych. Wojsko tworzyłj szpalery.

WT k a s y n ie  mieszczańskiem odbędzie 
się w sobotę dnia 20 b. m. czwarty wie­
czorek z tańcami.

Roman br. Gostkowski nadinży- 
nier kolei arcyks. Albrechta, zatwierdzony 
został jako docent prywatny dla wykładów 
„o ruchu na drogach żelaznych* przy tu­
tejszej akademji technicznej.

Mianowania. Sąd krajowy wyższy w 
Krakowie zamianował praktykantów sądowych 
Tytusa Kowalskiego i Jana Zborowskiego bez­
płatnymi auskultantami.

Bal oficerów tutejszego garnizonu
odbędzie się dnia 8. lutego w sali „Domu 
narodnego.*

W teatrze hr. Skarbka powtarza­
ją dziś wielką operę Moniuszki „Straszny 
dwór.* Tę samą operę przedstawiają jeszcze 
w piątek i w sobotę. W niedzielę „Emigra­
cja chłopska.

W dziale architektonicznym konkursu 
towarzystwa zachęty sztuk pięknych w Kró­
lestwie polskiem otrzymał pierwszą nagrodę 
w kwocie 266 rubli p. Gustaw Bisanz, a- 
systent katedry architektury przy lwowskiej 
akademji technicznej, za projekt kursalu 
w zakładzie zdrojowisk w Ciechocinku.

Hr. Stanisław  Plater zasądzony 
wskutek upadku „Tellusa* w pierwszej in­
stancji, został przez sąd apelacyjny ze 
wszystkich oskarżeń uniewinniony.

Związek stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych dla Galicji i W. ks. 
Krakowskiego otrzymał wedle reskryptu mi­
nisterstwa spraw wewuętrznych z dnia 24  
z. m. 1. 17.737 pozwolenie rozciągnięcia 

działalności na Szląsk i Bukowinę. 
Przestroga dla wychodźców. Rząd 

belgijski zakazał wstępu w granice Belgji 
tym wszystkim emigrantom, którzy nie mają 
środków na kupienie sobie miejsca na o* 
kręcie i na swe utrzymanie.

Ustne egzaminu dojrzałości odbędą 
się dla abiturjentów gimnazjalnych we Lwo­
wie w gimnazjum akademickiem dnia 6, 7 i 

w Krakowie w gimnazjum św. Jacka dnia 
13, 14, i 15 marca b. i .  dla abiturjentów 
szkól realnych w szkole realnej wo Lwowie 
dnia 8, 9 i 10; w szkole realnej w Krako­
wie dnia 16 i 17 marca b. r. Termin egza­
minów piśmiennych wyznaczy abiturjentom 
dyrekcja każdego z wymienionych zakładów 
w ostatnim tygodniu lutego b. r. w którymto 
celu mają abiturjenci zgłosić się do właści­
wej dyrekcji przed dniem 20 lutego b. r.

Z dyrekcji poczt otizymujemy na­
stępujące pismo: „Z dniem 1 lutego 1877 
można przesyłać kwoty pieniężne za prze­
kazami pocztowemi między Austro Węgrami 

Wiochami. Przekaz w Austrji nadany nie 
może przenosić kwoty 80 złr., a przekaz w 
Włoszech nadany nie może przenosić kwoty 
200 franków. Taksa przez nadawcę prze­
kazu opłacić się mająca, wynosi w Austrji 
20 ct. za 40  zlr. lub część od 40  z l r , we 
Włoszech 50  ct. za 100 franków lub część 
od 100 franków. Wpłata i wypłata kwot za 
przekazem nadanych następuje w Austrji w 
monecie papierowej, we Włoszech zaś w 
brzęczącej. Blankiety do tych przekazów te 
same co wewnątrz państwa.*

Stypendja. Namiestnictwo nadało z 
początkiem roku szkolnego 1876/7 stypen- 
dja z funduszu naukowego w kwotach po 
105 zlr. w. a. przeznaczone dla uczącej się 
młodzieży ruskiej narodowości : Grzegorzowi 
Semeniukowi, słuchaczowi 1 roku praw na 
uniwersytecie lwowskim synowi ubogiego, li­
czną rodziną obarczonego mieszczanina w 
Sokalu i Emilowi Wintoniakowi, słuchaczowi 
I roku filozofji na tymże uniwersytecie 

sierocie po włościaninie w Kałuszu.
Egzamina państwowe na techni­

ce. Ministerstwo oświaty zajmuje się obecnie 
pytaniem, czy by na wzór egzaminów pra­
wniczych nie należało zaprowadzić takowych 

zakładach technicznych. Dotychczas na 
wezwanie ministerstwa wypowiedziały już swe 
zdanie zakłady techniczne prazki, berneński 

lwowski.
Kraków we fraku. „Kurjer krakow­

ski* donosi, że na pierwsze przedstawienie 
pośmiertnej komedji Fredry „Wielki człowiek

Widdyniem, w iakim zaś razie jak tylko
rosyjskie kolurlny zwrócą się na drogę

wem na Warne, — . , - . .
waną. By sobie tędy utorować drogę, Bo- ! do małych interesów; Krakowianie wybrerają
sjauom potrzeba wiele szczęścia, wiele sll3 do teatru w suroja balowym. Już to Kra- 
męztwa i wielce zdolnych dowódców. Nim 
pomyślą oni o Szumli i Sylistrji, muszą 
przeprawić się przez Dunaj i starać się 
nie zagrząść w błotach koło Dobrudży.

się do teatru w stroju balowym, 
ków w ogóle ma coś w sobie trochę z Jenial- 
kiewicza i w „małych interesach* nie da się 
prześcignąć przez nikogo.

Umarli: w Anglji Aleksander B a in , 
znakomity wynalazca w dziedzinie telegrafji 
elektrycznej, przeżywszy lat 66. a w Paryżu 
Franciszek B u l  o z , założyciel słynnej pu­
blikacji „Revue des deux Mondes*, w 74
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roku życia. Ten ostatni był jednym z naj­
większych oryginałów francuskiego świata 
literackiego, znanym z bystrości, z jaką umiał 
wyszukiwać nieznane talenta, i ze skąpstwa, 
z jakiem początkowo honorował przyszłe wiel­
kości piśmiennictwa francuskiego.

Dr. Yoikiiianu, profesor filozofji na 
uniwersytecie prazkim, zwolennik Herbaita, 
umarł w Pradze zeszłego tygodnia.

Redaktorów dziennika berlińskiego 
„Die Reichsglocke", Tałchana i Schellenberga, 
którzy Bismarka posądzali o udział w griin- 
derstwie, połączony z łapowem, zasądził sąd 
miejski na 10 i l ó  miesięcy więzienia.

Adela Spitzeder, osławiona eks-dy- 
rektotka banku dachausltiego, odsiedziawszy 
trzyletnią karę więzienia, udaje się do No­
wego Yorku, w celu wydzierżawienia jednego 
z większych teatrów.

Alkohol i długie życie. W Smyrnie 
umarł niedawno niejaki Georgios Stayrides, 
handlarz mąki, przeżywszy lat 132. Dr. Grn- 
stein z Aten, który o jego śmierci donosi do 
dzienników greckich, dodaje zarazem, że nie­
boszczyk wypijał dziennie 40 0  gramów wódki.

N a  m ie j s c e  Potopowa ma naczel­
nikiem III oddziału w Petersburgu zostać 
Mezencow. Pot.ipow wkrótce po powrocie do 
Rosji dostał ponowuych napadów obłąkania.

lito um arł, uic żyje. W mieście 
Wirginji opuścił pewien młody, niezbyt o- 
szczędny człowiek, dom rodzicielski z powodu 
Wyczerpania kredytu i zatelegrafował ojcu 
wkrótce z zagranicy co następuje: „Syn pań­
ski Walter umarł nagle — co się ma stać z 
jego zwłokam i?"—  W odpowiedzi nadszedł 
przekaz telegraficzny na 150 dolarów z uwa­
gą: „Pochować go 1“ —  Młody człowiek scho­
wa! pieniądze do kieszeni i począł hulać na 
nowo. Gdy jednak i te pieniądze wyszły, na­
pisał do ojca: „Dowiedziałem się, że pewien 
oszust wyłudził od kochanego ojca loO do­
larów, doniósłszy kłamliwie o mojej śmierci. 
I odemnie pożyczył on 85 dolarów i umknął. 
Te i inne jeszcze nieszczęścia zniewalają mnie 
prosić ojci o przesyłkę 200  dolarów, abym 
mógł do waszego domu powrócić." Na to 
otrzymał zbieg następującą odpowiedź : „Drogi 
synul Pochowałem cię raz i koniec. —  Nie 
mam ochoty wdawać się z umarłymi. Twój 
ojciec. “

Sensacyjny proces toczy się właśnie 
w Sztokholmie. W czwartym dziesiątku lat 
tego wieku wystąpiła w Szwecji pewna pan­
na, nazwiskiem Hilga de la Brache, jako 
zapomniana córka ostatniego króla szwedz­
kiego z domu Wazów, Gustawa IV. Pojawie­
nie się tak niespodziane pretendentki do 
powinowactwa z dawnym domem monarszym, 
sprawiło w swoim czasie w Sztokholmie nad­
zwyczajne wrażenie, a w stronnictwie mal- 
kontentó znalazłow się wnet dość nawet po­
ważnych osób, które bądź rzeczywiście u- 
wierzyly w krew Waz-w u panny de la 
Brache, bądź dla względów politycznych i 
osobistych udawały że wierzą. Do pierwszych 
należała między innemi także królowa wdo­
wa Józefina, która zajęła się nawet losem 
panny de la Brache. Dzięki protekcji kró­
lowej wdowy, rzekoma córka króla Gustawa 
IV przez wiele lat pobierała pensję ze skar­
bu publicznego, aż do samej śmierci Józe­
finy w roku zeszłym. Dopiero teraz sądy 
sztokholmskie pozwały pannę de la Brache
0 przywłaszczenie sobie fałszywego nazwiska
1 w tej sprawie ma się wkrótce odbyć pu­
bliczna rozprawa. Przeprowadzone już śledz­
two miało wykryć, że samozwańcza króle­
wna Hilga Waza, jest có>rką byłego podrzę­
dnego urzędnika zarządu celnego nazwiskiem 
Magnusson.

25 życia awanturnicy. Dnia 13. 
stycznia przybyła do Paryża kobieta, która 
ekscentrycznościami swemi ustaliła s< bie 
sławę w całej południowej Ameryce. Aż do 
lat 15 wychowana w domu rodzicielskim, 
sprzykrzyła sobie w końcu spokojny żywot 
i zabrawszy 200 ft. szterl. (2 .000 zlr.) u- 
mknęla. Aby zatrzeć ślady swej ucieczki, 
obcięła sobie włosy, przebrała się po męsku 
i była bohaterką całego szeregu przygód. 
Zajmując po kolei posady majtka, komisanta 
handlowego i handlarza koni, przybyła wre­
szcie do Buenos-Ayres, gdzie dzielnością 
charakteru zwróciła na siebie uwagę i o- 
trzymala dowództwo kompanji wojska. Kilka 
szczęśliwych prób wojennych zjednały jej

goduość pułkownika. Na pewnem zgroma­
dzeniu oficerów wszczął młody oficer szta­
bowy sprzeczkę z kolegą, która zakończyła 
się zabiciem tegoż ostatniego w poje­
dynku. Przy rewizji papierów zmarłego prze­
konała się młoda dziewczyna, że zabiła wła­
snego swego brata, który za czasów jej 
dzieciństwa dom rodzicielski opuścił. W roz­
paczy rzuciła się do nóg biskupowi, a opo­
wiedziawszy mu awanturniczą treść swege 
żywota, otrzymała przyrzeczenie, że się za 
nią wstawi u ojca. Bohaterką tego nie 
wiemy czy prawdziwego opowiadania jest 
Miss Cora Dickson, 22  lat licząca, średniego 
wzrostu i tak łagodnego i skromnego wej­
rzenia, że niktby joj takiej energji i odwagi 
nie przypisym l. Obecnie zajmuje ona mie­
szkanie w „Hotel Rivoli“ w Paryżu.

Kronika policyjna.
—  We wtorek między godziną 7 a 8 ra­

no skradziono p. P., radcy rachunkowemu, z 
otwartego pomieszkania pod 1. 17 przy uli­
cy Piekarskiej srebrny zegarek (remontoir) 
z srebrnym łańcuszkiem. Podejrzenie kra­
dzieży pada na młodego mężczyznę z klasy 
rękodzielniczej, który dopytując się za stró­
żem kamienicy wszedł zapewne do pokoju, i 
nie zastawszy nikogo, pochwycił zegarek ze 
szafki.

—  P. Ludwigowi, właścicielowi restau­
racji pod 1. 7 przy ulicy Krakowskiej, g i­
nął od dłuższego czasu drób z kojca stoją­
cego na podwórzu. Wczoraj późnym wie­
czorem udało się przychwycić złodziejkę, 
niejaką Zofję Trojanowską, która z kojca 
trzy kury wyciągnęła, i główki im już po­
odkręcała. Złodziejkę oddano do sądu.

—  Przedwczoraj po godz. 4  po południu 
chłopcy wyszedłszy ze szkoły, poczęli rzu­
cać na siebie grudami na placu Bernardyń­
skim. Przypadek sprawił, że jeden z mal­
ców trafił grudą w prawe oko dziesięcio­
letniego ucznia, Franciszka Orzechowskiego, 
syna stróża, tak nieszczęśliwie, iż zachodzi 
obawa utraty wzroku u tego chłopca.

Zapiski literackie, artystyczne i naukowe.
—  (Podróż naokoło świata. Piąty wykład 

prof. Syrskiego). Prelegent kończąc rzecz 
o wulkanach, mówi o Psiej grocie (koło Nea­
polu), z której wydobywa się kwas węglowy, 
a potem o wulkanie podmorskim, który na 
południe od Sycylji wydźwignął się z morza 
w r. 1831 i miał pierwiastkowo 6 kilome­
trów obwodu, co wynosi prawie milę. Tę 
sporą wysepkę, która naturalnie wychodząc 
z dna morskiego nie miała jeszcze właści­
ciela, chciała sobie przywłaszczyć z jednej 
strony Anglja, z drugiej król Neapolitański. 
Wszczął się o to spór, i trwał tak długo, 
że zanim go załatwiono, wyspa znikła. W r. 
1853 znowu się okazała nad powierzchnią 
morza, ale tym razem nikt już nie rościł do 
niej pretensji.

Prelegent roztrząsa przyczyny zniknięcia 
tej wysepki i przy tej sposobności objaśnia 
teorję wulkanów, jaka do niedawna była po­
wszechnie przyjętą. Podług tej teorji tylko 
skorupa ziemi jest twardą, wnętrze zaś jest 
płynne i rozpalone i wulkany są niejako ko­
minami do tego wielkiego pieca wewnętrz­
nego. Teorja ta zostawała w najściślejszym  
związku z hipotezą Kanta i Laplace’a o po­
wstaniu systemu słonecznego. Podług tej hi­
potezy cały nasz system słoneczny, to jest 
słońce z wszystkiemi swemi planetami i ich 
księżycami stanowiło niegdyś jedną kulę ogni­
stą, złożoną z ga2Ów, z której wskutek obrotu 
odrywały się pierścienie, i z tych pierścieni 
tworzyły się potem planety. Te ostatnie o- 
chładzając się twardnieją po wierzchu, podczas 
gdy środek jest jeszcze gorącym i płynnym.

Otóż obecnie teorja ta ma tyle przeciw 
sobie zarzutów, że należy ją zarzucić. Mia­
nowicie okazało się, że dowody, któreini ją 
popierano, nie wytrzymują krytyki. I tak, za 
dowód prawdziwości tej krytyki służyło to, 
że wszystkie planety i ich księżyce obracają 
się w jednym kierunku, to jest od zachodu 
na wschód; tymczasem okazało się, że to nie 
jest ogólną regułą, bo księżyce planety Ura- 
nus obracają się w kierunku przeciwnym, to 
jest od wschodu na zachód. Dalej, na dowód

służyło wzmaganie się ciepła w miarę posu­
wania się w głąb ziem i; ale dziś i ten dowód 
okazał się pozornym, jak to prelegent ob­
szernie objaśnia. Nareszcie przeciw teorji 
Lapłace’a przemawia i analiza spektralna, 
która nie odbyła w słońcu wielu ciał znaj­
dujących się winnych planetach, jak n. p. 
złota, krzemionki i t. d.

Jakże sobie objaśnić zjawisko wulkanów? 
Dziś jeszcze stanowczo na to odpowiedzieć 
nie można. Należy zwrócić uwagę na to, że 
wulkany znajdują się zawsze w pobliżu morza, 
można się więc domyślać działania wody mor­
skiej, która szparami wciska się w głąb ziemi 
i jest przyczyną wytwarzania się rozmaitych 
procesów chemicznych. Wiadomo zaś, że przy 
niektórych połączeniach chemieznych tempe­
ratura podnosi się do nadzwyczaj wysokiego 
stopnia.

Że nie ma jakiegoś jednego wspólnego 
ogniska dla wszystkich wulkanów, świadczy 
o tern fakt, że kiedy Etna wybucha, niezbyt 
odległy Wezuwjusz, i znacznie niższy od niej, 
nie wyrzuca wcale lawy i popiołów. Możnaby 
myśleć, że jest zatkany, ale i tego powie­
dzieć nie można, gdyż właśnie w tym czasie 
dymi. Lawy przytem płynące z rozmaitych 
wulkanów, a nawet z jednego i tego samego, 
są odmienne pod względem składu.

Następnie przechodzi prelegent do dal­
szego opowiadania podróży. Brak węgli zmu­
sił podróżników zajechać do Algieru. Po o- 
pisie miasta następuje opis całego kraju 
algierskiego i państwa marokańskiego pod 
względem geologicznym, klimatycznym, pod 
względem flory i fauny. Roślinność podobna 
do południowo-europejskiej, wyjątek stano­
wią tylko banany. Za to świat źwierzęcy 
jest odrębny: jest tu ryś, pantera, hjena i 
lew, który zresztą za czasów rzymskich był 
jeszcze w Grecji i Macedonji. Co się tyczy 
ludności, to ta jest produktem zmięszania 
się pierwotnych mieszkańców, Libijczyków 
z Kartagińczykami, Rzymianami, Wandala­
mi i Arabami.

—  „Towarzysz pilnych dzieci" nr. 3ci 
zawiera •. Pamiętajcie o ptaszkach, wiersz 
Wł. Bełzy —  Powieść o biednym muzyku­
sie przez Szymanowskiego —  O wulkanie 
Hekli (z ryciną) przez Tatomira —  Tade­
usz Kościuszko przez Janka Płakania —  
Bój pod Byczyną wiersz J. P. i t. d.

—  Bibljoteka warszawska ma niebawem 
drukować jeden z pośmiertnych utworów Alek­
sandra Fredry, a mianowicie alegoryczną ko- 
medję p. t. „Zwierzęta".

—  Zygmunt Miłkowski (T. T. Jeż) kończy 
obecnie powieść, osnutą na tle dziejów połu­
dniowej Słowiańszczyzny, p. t. „Mahmud-pa- 
sza Rotolowicz". Powieść ta jest przeznaczona 
dla „Tygodnika ilustrowanego", warszawska 
zaś „Biesiada literacka14 zapowiada mną po­
wieść tegoż autora: „Z ciężkich dni".

—  „Echo", dziennik wychodzący w W ar­
szawie donosi, że pani Modrzejewska ma 
wkrótce powrócić do Warszawy i* n a  nowo 
poświęcić się zawodowi artystycznemu.

Ostatnie wiadomości.
„Dziennik Pozuański" podaje osta­

teczny rezultat wyborów w zaborze nie­
mieckim, a mianowicie: w mieście Po­
znaniu i okręgu tegoż, wybranym został 
hr. Hipolit Turno. W pleszewsko-wrze­
sińskim, hr. Stefan Żółtowski; w krob- 
skim ks. Roman Czartoryski; w inowro* 
cławsko-mogilnickim Tomasz Kozłowski; 
w szubińkowyrzyckim hr. Leon Skórzew- 
s k i ; — w szamotulsko o b o r n i c k o -  
międzychowskim hrabia Stefan Kwi- 
lecki (dzięki Bogu; Niemiec Rou- 
ne o mały włos, że nie przeszedł!); w 
gnieźnieńsko-węgrowieckim Eustachy Ro­
galiński; w śremsko-średzkim dr. Roman 
Komierowski; w krotoszyńskim T. Mag- 
dziński; w odolauowsko-ostrzeszowskim 
ksiądz Ferdynand książę Radziwiłł; w 
bukowsko-kościańskim hr. Józef Żół 
towski.

A zatem, naszych wybrano jedynastu. 
a tylko w trzech okręgach: babimostko- 
międzyrzeckim, czarnkowsko-chodzieckim, 
i w wschowskim, przeszli Niemcy; bar. 
Unruh-Bomst, landrat Colman i hr. Putt- 
kammer.

L w ów , z Izby handlowej 
dnia 18 stycznia.

I .  Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Ludw. po 200 zł.

„ lwowsko* czerń. „ 200 „ 
Banku hipoteczn. galic. „ 200 „

„ kredyt, galic. „ 200 „ 
I I .  L isty zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w* a.

;  : : : :  
Banku hipoteczn.gal. 6% . • • •
Galic. zakł. kred. włość. 6% • •

I I I .  L isty dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6°/0 losow. w 15 lat. 
Towarz. kred. miejsk. 6%we loso­

wane w 15 latach ....................
IV . Obligi za 100 zł. 

Indemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczki krajowej z r. 1873 po 6°/0
Losy miasta K rakow a....................

„ „ Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski.........................
„ c e s a r s k i ........................   .

20-frankówka . ..............................
Półlmperjał r o s y j s k i ....................
Rubel rosyjski srebrny . . . .

„ „ papierowy. . . .
I00 marek niemieckich . . . .
Srebro .............................................

W iedeń , 16 stycznia, 
zjedn. dług pańBtw. bankn. . 

» » * » srebrem .
» Obi. indemn. Niż. Austrji
» „ „ czeskie . . .
* „ „ węgierskie . •
» » » galicyjskie . •
n » „ bukowińskie . •
» „ „ siedmiogrodzkie
n węg. poż. kol. (3o0fr.) 120 zł.

Listy zastawne.
U Banku naród, listy . . . .
Vo g a lic y js k ie .........................

; 1 °/o galic. "sakł. kred. włość. . .

W okręgu bydgoskim, sprawa dotąd 
w zawieszeniu; ani nasz Rogaliński, ani 
Niemiec jakiś Wehr, uie otrzymał abso­
lutnej większości; przyjdzie więc dalej po­
pracować.

W Prusach zachodnich wybrani: w
okręgu wejherowskim Zygmunt Działow- 
Ski; w starogrodzkim hr. Adam Siera­
kowski; w chojnickim Leou Czarliński.

Przepadli uasi kandydaci w okręgach 
brodnickim, lubawskim i świeckim; w o- 
kręgach zaś sztumsko-malborskim, człu- 
chowsko-zlotowskim i chełmińskim będą 
jeszcze walczyć: Teodor Donimirski z
Winterem, Brandziński z hr. Eulenbur- 
giem, Sczaniecki z dr. Gerhardem.

dają Żądaj ąf
Tow. kred. miej. 6°/0 w 151

dają żądaj ąf dają *** ądaj
81 — 82 - Kolei c i s a ń s k ie j .............................. 163 ~ 166 -b°/0 Z-akt. kr. z. w Krak. w 1. 18 88 — 89 - „ wschodnio-węgierskiej . . . 29 75 30 —

2- 8 50 k ° * 20 97 - 98 - „ austrjack. półn.-zach. . . . 117 50 118 —
266 - 6 Jo » » » » 36 87 50 88 50 „ Franciszka-Józefa . . . . 121 50 122 —
107 75 110 ~ U ,* 8r- - , * " , * ,  » 36 94 — — — Banku anglo-austrjackiego . . . 68 50 68 75
211 75 215 — 5% węgierskie listy . . , « * — — 83 50 Zakładu kredytowego węgierskiego 100 50 101 —
211 - 215 - 5% zakł. kredyt, austr. . . . 106 50 107 - Banku franko-austrjackiego . . . — —

84 -
5% zakł. kred. ziem. austr. spła­ „ franko-węgierBkiego . . . 

„ Banku galicyj. dla handlu i
— _ . _ _

83 15 cał. w 33 latach . . . . . 89 50 90 -
76 50 77 50 5% Domen, państ. 120 złr. . 140 75 141 50 przem. w Krakowie . . . .  

„ krajowego galicyjskiego we 
Lwowie . . .  . . . .

__  __ _ _
83 15 
86 50

84 -  
87 5o

6% Banku galic. hipot. . . 
Pożyczki loteryjne. * * 86 50 86 75

91 50 92 5i Losy pożycz, z roku 1839 • • 267 — 270 — „ galic. hipotecznego . . . . ------- --  --
- „ * 1854
: n n 1860 . 9 t

104 50 
111 -

105 5( 
111 50

„ dla obrotu ogólnego. . . . 
Obligi pierwszeństwa.

76 77 -

90 - 91 10 Vb los. pożyczki aus.pan. z r. 18b0 119 — 116 50 Kolei D niestrzańsk iej.................... —. _ _ _
Losy pożyczki z r. 1864 . . • • 130 75 

69 25 
24 25

131 25 „ Koszycko-Bogumińskiej . . 64 75 65 -
------ --  _ „ prem. pożyczki węg.

„ C o m o ren te ....................
* 69 50 

24 25 „ państwowej 500 fr...................
Emisja z r. 1867 ....................

„ południowej 500 fr, . . . . 
Bony 1875-1876 6% . . .

154 -
>47 -

154 50 
147 50

83 35 84 35 „ kredytowe . . • •. • • • 163 75 
91 -  
43 -
30 50
31 - -  
35 50

164 75 
92 — 
44 -

115 50 116 —
89 50 92 - „ żeglugi par. na Dunaju • • —
14 — 15 5( : „ księcia Salm . . . . . • „ pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 100 . ■ _  _r_
20 75 22 75 ■ Palffy . . . . • * 31 —

31 50 
36 50

„ * „ 100 złr. w. a. 96 - 97 —
„ „ Klary . . . . • • „ „ „ w srebrze 5% 106 - 106 50

5 84 5 96 „ h. St. Genois . . . . „ połudn. półn. niem. 5% za
5 92 6 04 „ miasta Budy . . . . 29 50 80 ~ 100 złr. w. a....................... 86 — 87 —
9 98 1011 „ Windischgraetz . . . , 24 50 25 2? 5°/o w s re b rz e ......................... 90 — 91 —
30(2 1032 „ hr. Waldstein , . . . 2*5 75 24 25 „ gal. Kar. Lud. 300 złr. w! a.
1 72 1 82 „ hr. Kegleyich . . . . 14 25 14 75 w srebrzę 5% za 100 złr. . 

Emisja I I ...................................
99 50 100 —

1 54 1 56 „ R u d o lfa ......................... 13 50 14 — 96 25 96 75
61 50 62 50 „ tureckie 400-frank. , . . 11 50 12 — „ Lwowsko-Czerniowiec. po 300

114 50 116 50 AJccje bankowe i przemysłowe. złr. (w sreb. po 5% za 100) 77 25 77 50
Banku naród, austr. . . . 817 - 803 - Emisja z r, 1867 ....................

„ Siedmiogr. 200 złr. w. a.
77 — 78 -

61 60 61 40 Zakładu kredytowego . . . 141 - 141 50 55 50 55 9"
67 85 68 - Żeglugi parowej na Dunaju . . 342 - 345 - w srebrze 2% za 100 złr. _ 74 50

100 75 101 25 Kolei północnej Ferdynanda . 1810 1815 Austr. Lloyd 100 złr. m. k. . . ’ ------
100 -- 101 - „ rządowej fr. a. . . . , 251 - 251 50 Towarzys. pragskie przem. zel. po
73 2 74 - „ zachód, c. Elżbiety . . # , 137 — 137 50 300 złr....................................... 86 - 87 -
83 50 84 „ południowej . . . . , 77 - - 77 50 Waluty.
82 -- 83 - „ galicyjskiej.................... 206 - 206 50 Cesarskie korony................................ 5 97 5 98
71 50 72 - „ czerń iowieckiej . . . 108 25 109 25 „ dukat na wagę . . . . 5 98 5 99
99 50 100 - „ A lb rech ta ....................... f , 30 — 31 — Napoleondory................................... 10 04 10 05

97 90
» węg. połn.-wschodn. # # 85 50 86 — Suweryny a n g ie ls k ie .................... 12 54 12 60

96 75 „ ks. Rudolfa 200 złr. sr. , , 100 50 101 - Imperjały r o s y j s k i e ....................
76 50 77 - „ Alfóldsko-Finmańsk. „ # 93 - 93 50 Srebro ............................................ 115 80 115 90
83 - 85 - „ koszycko-Bogumił. . . 83 25 84 - Srebro, k u p o n y ..............................

jj9l 60 92 90 „ siedmiogrodzkiej . . . . • : -------; . . .  — Bank. pań. Niemiec, na 100 m. , ,61 80 61 —

W rubryce korespondencji podajemy 
wyjątek z listu z Warszawy; pochodzi 
on ze źródła autentycznego, i każe się 
domyślać, że się zanosi na jakieś zmiany 
w Polsce. Z „Dz. Pol.* dowiadujemy się, 
że między powołanymi do Petersburga 
znajdują się hr. Krasiński z Opinogóry 
i margrabia Wielopolski. Nie łudzimy 
się nadzieją, ażeby w Rosji bez klęski 
zewnętrznej przyszło do reform , łatwo 
jednak być m oże, że rząd rosyjski w 
przededniu wojny zechce połowicznemi 
jakiemiś i drobnostkowemi koncesjami 
dla Polski tumanić opinję publiczną.

Czytamy także w „Dz. Pol.", że rząd 
rosyjski cichaczem nie tylko pozwolił, lecz 
nakazał nawet, aby w szkołach w Kon­
gresówce wykładano religję w języku pol­
skim, a nie moskiewskim, jak dotąd było; 
W wykładach geografji Polski ma zajść 
to samo.

Sprawa austro-węgierskiej ugody ban­
kowej nie postępuje jani kroku naprzód. 
Węgrzy trzymają się uparcie a „Kon 
twierdzi, że samoistny bank węgierski o- 
statecznie musi zwyciężyć. Do „Tagblattu" 
zaś telegrafują, że nie objedzie się w 
Peszcie bez przesilenia ministerjalnego. 
Szel i Wenckheim głosują za transakcją, 
Tisza opiera się. Cesarz ma do narady 
powołać także niektórych wybitniejszych 
posłów izby peszteńskiej.

Niem iecka Izba posłów wybrała pre­
zydentem  p. B ennigsena a w iceprezyden­
tam i pp. Klotza i Bethusy-H uc. Do walki 
przy 65 Ściślejszych wyborach stanie 132  
kandydatów, m ianow icie 48 narodowo-li- 
berałów, 24  s cjalistów , 15 konserw aty­
stów, 14 postępowców, 14 klerykałów, 
resztę Polaków i partykularystów.

Z K iszeuiew a dowiaduje się ,P o lit .  
Corr." że stan W. ks. M ikołaja znów sie 
pogorszył i uie można l ic z y ć , aby mógł 
on w bliskim  czasie czynną odgrywać 
rolę. Te doniesienia o chorobie naczel­
nego wodza uważają uiektórzv za «ymp- 
tom at wojenny i zapowiedź bliskiej zm ia­
ny wodza.

Z powodu dem onstracji podczas po­
bytu Czeruiajowa, zar/.ądz<»no ś l edz two.  
Redaktor „Narodmcb Listów",  Barak, zo­
sta ł wczoraj aresztowany. Burm istrz 
Skram lik ma się podać do dym isji.

W edług dzienników wiedeński, h m iał 
Czerniajew przy sobie około 700 .000  ru­
bli, które wywiózł za granice.

Przy otwarciu sesji sejmn dalm atyń- 
skiego, nam iestnik powitał sejm  im ie­
niem rządu i w yraził życzenie, ażeby po­
słow ie un ik ali w szelkiego powodu do nie­
zgody i wspólnie pracowali dla dobra 
kraju.

W parlamencie wniósł minister Ma- 
lou projekt ustawy o zapobieżeniu nadu­
życiom przy wyborach.

Kilku ambasadorów ma zażądać au- 
djencji pożegnalnej u sułtana. Wielka 
rada Porty poweźmie dziś lub jutro u- 
chwałę o żądaniach mocarstw.

Hr. Andrassy przybył przedwczoraj 
do Wiednia na jeden dzień i konfero­
wał z księciem Auerspergiem, jak powia­
dają, w kwestji bankowej.

„Presse" donosi, że ministerstwo 
węgierskie obraduje obecnie nad propo­
zycjami banku narodowego.

„Tagblatt" donosi, że ks. Gorczakow 
wystosował do mocarstw okólnik, w któ­
rym oświadcza, że Rosja nie czuje się 
obowiązana do odosobnionego wystąpie­
nia w kwestji wschodniej.

„Fremdenblatt" wróży, że wojna nie 
rozpocznie się przed wiosną, i zbija po­
głoski o prześladowaniu żydów w Ru- 
munji.

„Presse" potwierdza pogłoskę, że 
sejmy krajowe zostaną na wiosnę r. b. 
zwołane na krótką sesję.

W państwowem ministerstwie wojny 
odbyła się dnia 15. b. m. ostatnia nara­
da delegatów rozmaitych innych mini­
sterstw w sprawie ustawy o kwaterun­
kach wojskowych. Rozchodziło się o sta­
nowcze oznaczenie klas, do których poje­
dyncze gminy mają być zaliczone.

Ministrowie rolnictwa i spraw we­
wnętrznych wydali rozporządzenie, naka­
zujące wszystkim właścicielom koni i 
zwierząt jucznych w Przedlitawji, ażeby 
podali do wiadomości władzy zmiany, ja ­
kie zaszły w ich inwentarzu.

*

W iw  „M il M m i.
P ra g a  18. stycznia. Prawie 

wszystkie osoby aresztowane za zna­
ne demonstracje zostały puszczone na 
wolność. Śledztwo jednak trwa dalej. 
Natomiast Barak został aresztowany 
wskutek sądowego wyroku za obrazę 
honoru.

Stam buł 18 stycznia. Sytuacja 
nie zmieniła się w niczem. Kursuje 
zdanie, że wielka rada turecka, która

odbędzie się jutro, odrzuci dwa zna­
ne puukta (komisję nadzorczą i inge­
rencję Europy przy mianowaniu gu­
bernatorów), Jeźli Porta da w sobotę 
odpowiedź odmowną, ambasadorowie 
wyjadą z Konstantynopola. Mimo to 
jest jeszcze nadzieja utrzymania po­
koju.

Sułtan przyjmując posła perskiego 
oświadczył, że pragnie utrzymać naj- 
przyjaźniejsze stosunki z Persją.

Rząd turecki nie puści w obieg 
tych siedmiu miljonów monety papie­
rowej, których emisję zapowiedział 
niedawno dekret sułtański. Trzymiljo- 
ny papierowej monety, które są już 
w obiegu, pomnożone zostaną tylko o 
jeden lnb dwa miljony.

B erlin  18 stycz. Małżonka ks. 
Karola (pruskiego) umarła.

Telegrafowane kursa wiedeńskie. 
L w ów , dnia 17 stycznia

Akcje Kredytowe . 142 90
„ Anglo-A.B. 7610
„ Unionbank . - • —
„ Yereinsbank —•—

Usposobienie: ------ .
W iedeń, dn. 11 stycznia 2 godz. 20 min.

Akcje kol. K.-L. 206 50 
„ Połud. 76.25 

„ Bankn F.-A. —*— 
„ Banbank . —•—

Akc. banku fr.-austr. —•—
„ węgier. kredyt. 113 —
„ anglo-austr. B. 78 50
„ Unionbank. . 55 50
„ kolei Kar.-Lud. 207 2 >
* „ północnej . 181.50
„ „ południowej 76 25
„ „ alfóldskiej. 93 50
„ „ Elżbiety . 139 25
„ „ lwow.-czern.108 50
» » Ppłn. . 88 75
„ „ Rudolfa . . 108 75

Wiener Baugesell, —
Usposob.: ‘-----

Węg. Ostbahn . *—
Galic. Indemniz. 83’50 
1864 Losy . . 135 25 
Franco-H.-Bnk —•— 
Verkehrsbank . 73 - • 
Tureckie losy 17 75 
Baubank . . . —
Staatsbahn . . 246*— 
Bankrerein . . 57*— 
Wiener Bauver. 1 55 
Węgierskie losy 73*75 
Marki niem. . . 61 60

Paryż. 3% renta 71*27,- Lombardy 156’— 
Berlin,

Staatsbahn . . —
Kolej rumuńska 14 40 
Austr. banknoty 161 75 

Osposob.: —

Rossyj. noty bank. 252 50 \
Akcje kredytowe . 227 — ]
Lombardy . . . 122 0 .
Galicyjskie . . .  83 50

T elegram y zbożow e, W i e d e ń  15 sty­
cznia. Okowita 33 00—. B u d a - P e c z t .  Psze­
nica 12 75 — 12-80. Pszenica na jesień )0 50 10 55 
Be r l i n .  Pszenica na kwiecień 228—*, żyto 
loco 161 żyto na pażdz.-listop. 52-90, okowita 
loco 54 80, — S z c z e c i n  Pszenica na jesień 
227-50 — pszenica na wiosnę 208*- — —*—
rzepak 358 — mark

POPI AGI KOLEJOWE:
O dchodzą ze L w ow a :

Do K r a k o w a :  rano o godzinie 5 (pociąg 
czysto osobowy); po ,-ołudnin o godzinie 5 
minut *> (pociąg mięszany); w nocy o godzi­
nie 11 minut  26 (pociąg pospieszny).

Do P o d w o ł o c z y s k :  (z głównego dworca): o 
godzinie 6 im nut 2< - rano (pociąg pospie­
szny); w południe o godzinie Y& minut 5 
(pociąg mięszany); w nocy o godz. 10 minut 
o7 (pociąg osobowy).

Do S t a n i s ł a w o w a :  (na S tryj): rano o go­
dzinie 6 minut  5 (pociąg mięszany) i o go­

dzinie 5 inmut 10 wieczór.
Do P o d w o ł o c z y s k :  (z Podzamcza) w połu­

dnie o godzinie 12 minut 26 (pociąg iuię- 
sz tny; w nocy o godzinie 11 mm. i2 (pociąg 
mięszany)

Przychodzą do L w ow a:
/ K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 50 rano 

(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 45 
w nocy i o godzinie 10 minut 55 rano — o 
godz 8 m. 5 wieczór.

V V T a n c e  k a r n a w a ł o w e  •  V

• ^najnowsze w księgarni Karola W ild a*  a 
“  Lwów ul. Halicka l 21.

%
uknie damskie Z f l  “m-nlu'
wykonuje się z zupełną starannością w pra­
cowni Joanny I le is ler  przy placu B«r- 

nardyńskim 1. 1. Isze piętro.________

UTiimazjujui i e g u .

LELEWEL

ntjkwarnia książek We wszystkich języ­
kach, skład starożytności i przyborów 

do pisania, kupuje i bierze w komis książki itp. 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.

Dzieje Polski Sprze- 
daje po zniżonej ce­
nie za 1 z łr . 50  ct.

Księgarnia Polska we Lwowie, 12. nb jopern ika.

Armatys & Moerl î nESIŁmw.
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze­
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu- 
dzików. ^

Płótno i bielizna
Fr. S c h n b n t h a  i S y n a .

 _______ Lwow. Rynek, 1. 45.

J. Neuhoefer^L^u-SiS,
poleca wyroby swoje optyczne, mechaniczne i 
wielki wybór resceigów po najprzystępniejszych 
cenach. Cenniki franko.

astrachański całkiem 
świeży poleca 

F. W. Królikowski.

“Kołnierzyki i krawatki
najlepsze poleca K A R O L LA N G N ER  ulica 
Trybunalska.

H P j l  _
że najlepsza i najtańsza H E R B A T  A  
u Izydora Wohl ul. Sykstuska 1. 4. we Lwowie.

M K o sty n o w ic z  poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

C h u s t k i  w ł ó c z k o w e
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. P ołu - 
szk iew icza  we Lwowie, plac Marjacki.

gtowny skład żega- 
rów ściennych i kie­

szonkowych ulica 
  _____     Sobieskiego 1. 3.

Jan Piotrowski
leca swoją pracownię i skład obówia damskiego 
i męskiego, po cenach najumiarkowańszych.

a— g— —
Do dzisiejszego numeru dołącza 
się dla prenumeratorów zamiejsco­
wych „prospekt zbioru powieści 
tanich" nakładem księgarni F. H # 
Richtera we Lwowie.



KRONIKA CODZIENNA.
ł r M r w r b i r ^ u r w ^ k

f  k a i

A N T O N I  M U L Ł . E I ®
Xa-w<f»w, ulica 0ECJBfc.lio3s.sa, 17,

p o l e o »  u a .  ] £ » i * i i . f » w c i ł  «ot n .  s »  j j  owl 31. afe s# ac ^  J  <? m l  J6. e
kapelusze składane (chapeauclaąue), cylindry najnowszego fasonu, koszule balowe, kołnierzyki i manszety, krawatki białe i czarne.

tn b
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asystent przez lat cztery w krakow- 
j  skiej klinice chorób skórnych i sy- 
|  filitycznych po dłuższym pobycie za 
|  granicą, osiadł we Lwowie. — Ordy- 
ij nuje popołudniu od 2 -4 .  — Mieszka 
Jf przy ulicy Karola-Ludwika, 33.
|  372 11-30
4as®

] MESSJANIZM i
3 TOWIMSZCZTZIA

STAROŚĆ.
fe Doczekać się późnej starości, za- 
|  chować siły i czerstwość, uniknąć 
5 dolegliwości i kalectwa, jest zada- 
f  niem, które chce przeprowadzić wśród 
S ludności dr. Eeyeille-Parise, a to przez 
J zalecenie sposobu życia odpowiedniego 
i i podanie środków zaradczych na 
f  wszelkie słabości ludzkie.
K Dzieło powyższe uwieńczone na- 
J grodą przez akademję nauk w Pa- 
i ryżu , spolszczył dr. Olszewski i 
f  wkrótce opuści prasę we Lwowie na-
0 kładem K sięgarni P olsk iej.
j Cena w drodze prenumeraty aż do
1 wyjścia dzieła z druku wynosi tylko 
I  i; zł., po wyjściu z druku będzie ko-
0 sztowało 4 zł. Egzemplarze oprawne
1 w płótno angielskie o 80 ct. drożej,

f Dzieło zawierać będzie od 25 do 
30 arkuszy druku, dużego formatu, 
na pięknym białym papierze, drukiem 
czytelnym. Druk jest na ukończeniu. 

L Przedpłatę nadsyłać należy pod 
Ładresem: 169 9—?

[ Księgarnia Polska
k w e L w ow ie .

D zieło to nabyć m ożna w  
księgarniach lw ow sk ich .

Letoje i  Cytrze
udziela się w  pomieszka­
niu własnem, lub też w  

domach prywatnych 
w mieście.

O szczegółach i warunkach po­
wziąć można wiadomość w dru­
karni Wgo K . Filiera przy ulicy 
Łyczakowskiej, u jednego z pra­
cujących tamże, przed południem.

U przez

Czesława Pientążia.
1  Pod tym tytułem wyszło wła- 
Ę śnie dzieło, przedstawiające 
£ historję zamierzonej przez

J  ANDRZEJA TOWIAŃSKIEtfO
1 reformy religji i wykazujące 
9  stosunek A. Mickiewicza, J.
H Słowackiego, S. Goszczyńskiego 
^  i innych poetów polskich, w 
g  jakim pozostawali z zabiegami 
J  Towiańskiego i emigracją polską 

w Paryżu. 83 (19—?)

l
Do godziny 12ej rano
m ała k aw a  8  centów  
duża k aw a  1 2  centów  

w  kaw iarn i

C Z E R K A W S K IE U O
251 u lica  Kopernika. 19—30

9 9 M « d « M  999999

9 
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§  JULJAN GILEWICZ,
; mieszkający przy placu Bene- ^  

J  dyktyńakim, 2, we Lwowie, po- •  
•  daje do publicznej wiadomości,
% źe zajmuje się v
|  reperacją  i strojeniem  3 

fortepjanów

Ul Tylko jeszcze krótki czas Ul

ZUPEŁNA WYPRZEDAŻ
niżej cen fabrycznych

wszelkich towarów w handlu pod firmą:

FRANCISZEK TOWARNICKI,
p ł a c  Marj  aoJtei, 9, w o  L w o w i e

5>DO)
*

w
i

g  tak w miejscu , jak w okolicy, 3

t wykonując te roboty dokładnie,
trwale i po najumiarkowańszych ^

9  cenach. — Przyjmuje także do •
§  reperacji i strojenia pozytywki, *
•  fletyny
m 172 
9 
9
9
900099— 099©#Q999999999©•

i szklanne i ręczne 
harmoniki. 7—7 i

i

i *
dają jedynie ubrania zdrowia z prawdziwej w7ełny  
K app, które mają tę nieprzewyższoną własność, że 

się dają zastosować do każdej objętości ciała.
Jedynie do nabycia w

BAZARZE FBIEDIAM
w e W iednia, P ra terstra sse  2 6

we LWOWIE w Rynku 32.
1 sztuka kaftanika z wełny cap. dla mężczyzn i pań70ct.

„ spodenek „ „ „ „ 70 „
„ kaftanika * Merino 90 ct. do 1 złr. 20 ct.
„ spodenek „ „ 1  złr. do 1 złr. 20 ct.

para pończoch wełnianych męskich i damskich 30, 40—50 ct. 
„ skarpetek „ „ „ 30, 40 ct.
„ pończoch do polowania męskich 1.30 do 1.50 
„ pończoszek dziecinnych, najlepszej jakości 20, 25, 30 ct. 

Kaftaniki dla dzieci 30, 40 ct.
Szale zimowe męskie 20, 30, 40, 60 ct. i wyżej.
Zimowe kapelusze męskie 99 ct.
Kaftanik męski lub damski z surowego jedwabiu 1 złr. 60 ct.

„ „ „ z  jedwabiu crepp 2 złr.
Spodenki jedwabne 2 złr.
Ob‘ii-y skład skarpetek i pończoch po najtańszych cenach. 
Cri-Cri po 5 i 10 ct., 12 tuzinów Cri-Cri 5 złr. 50 ct.

172 9—? BAZAR FRIEDMANN.
Zamówienia na prowincji uskutecznia się za zaliczeniem.

2̂
£

W  UWIADOMIENI £
Od wielu lat zaszczytn ie znany handel zegarów  

pod firmą W. Penther w e L w ow ie, przy ulicy H alickiej 
pod 1. 17, nabyli podpisani przed dwoma laty na swą własność, 
a prowadząc takowy do tego czasu i powiększywszy go przez 
wielki wybór zegarków i zegarów z fabryk najsławniejszych, 
tudzież przez w ielk i skład w yrobów  JUBILERSKO- 
Z Ł O T N IC Z Y C H — połączyli obydwa zawody z pracowniami. 
Prowadząc dotychczas handel ten ku zupełnemu zadowoleniu 
Szanownej Publiczności, staraniem ich będzie i nadal przez 
akuratną usługę i umiarkowane ceny zaskarbić sobie dalsze 

......................... 221 5 - ?względy i zaufanie.

L. Weigel,
zegarmistrz.

J. Dąbrowski,
jubiler i złotnik.

<? &
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'V en % o i u m v p ti en y o .i i u ? v  g. s q

W a ż n e  z a w ia d o m ie n ie !
Ktoby jeszcze życzył sobie zapisać się na

DZIEJE POWSZECHNE
Fryderyka-K rzysztofa-Szlossera,

i otrzymać takowe w cenie prenumeracyjnej, o połowę niższej od 
ceny księgarskiej, może to jeszcze uczynić aż do końca b. r.

D zieje Pow szechne Szlossera wychodzą we Lwowie nakła­
dem KSIĘGARNI POLSKIEJ w 22 tomach dużej 8ki, od 33 do 41 
arkuszy druku każdy. Już wyszło tomów 16, pod prasą tom 17 i 18. 
Jest to najobszerniejszy, a zarazem najpopularniejszy wykład dziejów 
powszechnych, w literaturze polskiej zaś jedno z największych dzieł. 

Cena po wyjściu z druku będzie wynosić 110 zł.
W aru n k i d la  p ren u m eru ją cych  :

Można albo odobrać wszystkie wyszłe 16 tomów (z policzeniem 
za tom ostatni) 42 zł. 50 ct. — w pięknej oprawie 56 zł. 10 ct.

Albo odbierać po jednym tomie co miesiąc, płacąc za tom 1. 
(z policzeniem za ostatni) 5 zł., oprawny 6 zł. 60 ct. — za dalsze 
zaś tomy po 2 zł. 50 ct., oprawne 3 zł. 30 ct.

Całkowity dochód z tego wydawnictwa obliczony na 17.000 zł. 
przeznacza się na oświatę ludu.

Lista wszystkich prenumeratorów będzie do dzieła dołączoną. 
Prenumeratę nadsyłać należy pod adresem:

Księgarnia Polska, Lwów.
Można zamawiać za pobraniem pocztowem. 167 10-10

m G l t Z B K I
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W największym wyborze i najnowszych fasonach
otrzymał i poleca najtaniej

m agazyn towarów drobiazgowych
JÓZEFA BAŁŁABANA

ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K. i J. Schayerów we Lwowie.

Z u p e ł n a  w  y p r z e d a ż

WD

M agazyn

ZYGMUNTA STEINA
wyprzedaj o

z powodu zmiany interesu
n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

i r  KONFEKCJĄ DAMSKĄ, - w
Suknie, Płaszcze, Paletoty, Zarzutki, Kaftaniki i wielki 
wybór Materyj na Suknie damskie, Szale, Chustki i w 
ogóle wszystkie w ten zakres należące artykuły, również

BIELIZN Ę D A M S K Ą ,
jako też włóczkowe Beduiny, Rotondy, 

Chustki i  inne. 192 9_,
l | 3 i  U J It AV It 1 (| At O J B A O I

J. R E C H E N
we Lwowie, ulica Karola-Ludwika, 6 i filja ulica 

Krakowska 5, poleca swój

olcle m atm y skład b lajlmsn latrti
damskich; i^męskich rękawiczek, krawatek, 

kołnierzyków, manszet, bandaży, szelek itp.

233

jako  też w ie lk i w ybór

towarów norymbergskich
p o  n a j u m i a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .

— — — — — — — 9 0 — © 0 — 9 —

© ■  T a n i e  i  p i ę k n e

|  POMIESZKANIA, i
W
m 
®
*

I. na drugicni p iętrze, sk ładające się:
z dużego salonu, trzech pokoi, kuchni 

i werandy (z trzema wychodami)
zaraz do wynajęcia

II. w  parterze od 1. la tego  sk ładające się :
z salonu trzech pokoi i kuchni (z 2. 
wychodami) i z wspólnym ogrodem,

Jest także do wynajęcia
stajnia na cztery konie i w ozow nia  

na dw a pow ozy.
B lizsza wiadomość u dozorcy domu w kamienicy p rzy

ulicy Stryj skiej, 23. 368 7—7j

• 9 9 — 9 9 9 0 9 9 9 9 0 — 9 — 9 — 91

Cv
9
9

w e L w ow ie, pod „Czarnym Capem46, przy p lacn  M arjackim, T,
poleca w wielkim wyborzepoleca w wielkim wyborze

Owoce francuskie kandyzowane — Pasztety strasburgskie w terynkach i kiszeczkach — Kawior astrachański — Pstrągi ma­
rynowane i ŵ  oliwie — Raczę szyjki w oliwie — Łososie marynowane i amerykańskie w puszkach, wędzone i w oliwie — 
lunczyk w oliwie — Sardynki francuskie, rosyjskie i amerykańskie — Homary — Węgorze marynowane i w roladzie — 
Minogi Śledzie marynowane, w oliv\de, w roladzie i wędzone — Szampiony francuskie w puszkach — Groszek francuski 
w puszkach — Groszek rosyjski suchy — Szparagi w puszkach — Sosy angielskie w kilkunastu smakach — Trufle w słojach

i suche — Sery w dwunastu gatunkach.
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